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Cen prenoum raty we Lwowie: 
Bex dostawy 'aiosiecznie 75 ct. 
Z dostawą do demu , 1 sir. 


treeuimeratę Riesco ną przyjmują : 
Bivro Jelenulków ul, Karols Ludwika |, 4, 
Trafńua prey ul, Kerola Ludwika 1 5, 

T J. Wałnogo przy ul. Uzarniuckiego 1,2. 
przy mł. Błowackiego (ubok ler, Diany) 
Niemojowakiago nl. Japlall ńaka |, 6. 
Niłałowakiugo Hote! Żorim, 


Prennmarata « dostawą do damu we Lwaowia 
nalady sklada w Binrsn Dzienników ul, Karola 
Lndwiza 1, 9, 


numer kesztuje 4 ct. 
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Celem zapobieżenia ewentualnym niepo- 
rozwimieniom, przypominamy Szan. PP. Pre- 
numeratorom, że za każdą zmianę adresu na- 
leży zapłacić 20 centów. 

Administracya Przeglądu. 
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rzegląd polityczny. 
Lwów 7 lutego. 
„Każdy obywatel szwajcarski ma prawo 
żądać pracy i państwo musi mu jej do- 
starczyć *. 


Tak krótko i węzłowato brzmi rezolucya, 
ułożona przez socyalnych demokratów  szwaj- 
carskich, którzy teraz zbierają na nią podpi- 
sy. Zbiorą ich krocie tysięcy, bo taką u- 
chwałę chętnie podpisze każdy wyrobnik. Gdy 
zaś tych podpisów będzie 30 tysięcy, naten- 
czas zgodnie z zasadniczem postanowieniem 
konstytucyi, stanie się ten projekt obowiązko- 
wym przedmiotem rozpraw zgromadzenia na- 
rodowego, czyli parlamentu, a jeśli owo 
zgromadzenie projekt odrzuci, wówczas, rów- 
nież w myśl konstytucyi, nastąpi głosowanie 
całego narodu, zwane plebiscytem, albo rete- 
rendum, i jak ono wypadnie, tak już nie- 
odwołalnie będzie. W każdem społeczeństwie 
stanowią ogromną większość tacy ludzie, dla 
których podobne postanowienie będzie nader 
wygodne, więc juź dziś liczą się w Szwajca- 
cyi z tem, że rządy gminne, kantonalne i 
związkowe staną się biurami stręczeń pracy. 
Nastąpi przewrót tak olbrzymi, że go myślą 
ogarnąć w całości niepodobna. Dzis każdy 
sam sobie szuka zarobku, wie, jak trudno 
go zdobyć, więc znaleziony szanuje, jest pilnym 
1 uczciwym, o ile zdoła, a jeśli znaleźć roboty 
nie może, to się z przeludnionego kraju wynosi 
gdzieś na wolniejsze obszary, za góry i morza, 
za oceany. Kiedy religia upadła i moralność się 
rozluźniła, ta trudność zdobycia zarobku została 
już jedynym przymusem do życia mniej więcej 
poczciwego. Jeśli zaś przejdzie ów socya- 
listyczny projekt, komuż się zechce szukać 
chleba za oceanami 1 któż w kraju będzie 
dbał o swój zarobek, skoro utraciwszy go 
przez niedbalstwo, tylko gwizdnie, a urzędy 
państwowe, kantonalne, gmiune na wyprzódki 
rzucą się szukać mu nowej roboty! I mu- 
szą, koniecznie muszą zaraz ją wyszukać, 
gotową podać panu obywatelowi, bo to ich 
==kenstytuejjuy- obowiązek. Więc oczywiście 
pracowitość się zmniejszy, istniejącej robo- 
twy dla wszystkich nie wystarczy, gdyż e- 
migracya ustanie; wypadnie tedy obmy- 
slać wciąż nowe, choćby niepotrzebne ro- 
boty, — wypednie istniejące tak dzielić, 
aby przy nich więcej pracowało ludzi, więc 
zmniejszać liczbę godzin dnia roboczego, a że 
zarobek nie może się redukować do coraz mniej- 
szych kwot, przeto w ostatecznym rezultacie 
wszystko będzie robione gorzej, leniwiej i dro- 
żej. Jest to więc atak na zasobną część społe- 
czeństwa, jest cios zabójczy dla kapitałów, jest 
sposób, którym powoli się dojdzie do równego 
podziału majątku, czyli własciwie do jednostaj- 
nego zubożenia wszystkich. Lecz stanąwszy na 
chwilę na stanowisku socyalistycznem, powiedz- 
my, że to właśnie będzie dobrze i sprawiedli- 
wie. Ale czy dobrze będzie to, co z tego nieun- 
niknienie wyniknie: zanik pracowitości, niedbal- 
stwo o siebie, przekształcenie społeczeństwa cy- 
wilizowanego w jednobarwną trzodę? Upadek 
wszelkich więzów, względów i uczuć moralnych 
zmusi samą tę trzodę do wyszukania nowych, 
ostrzejszych kar na leniwców i krnąbrnych. Nie 
wystarczą żadne areszty, więc bat, stanie się 
godlem władzy i mistrzem życia. Swist hara- 
pów będzie jedynym głosem, rozlegającym się 
nad eywilizowaną niegdyś Kuropą. 

Ale ta perspektywa nie odstrasza socyali- 


WIARUSY 
KW dbchds 4h W O) 65 


AZ 


POWIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Wynędzniali, z twaczami czarnemi, z oczy- 
ma płonącemi dziko, żołnierze gęstą kupą oto- 
czyli Dzika i parli się ku niemu, wiejąc nań 
gorącym oddechem przez ścisnięte zęby. Ou 
stał między tym wzburzonym tłumem, jak skała 
pośród fal spiętrzonych i ryczących. Cień bólu 
przesunął się po jego twarzy, lecz nie drgnął 
wódz... 

— Czego chcecie? — spytał zwykłym, spo- 
kojnym głosem. 

Jeść! jeść! — ryknęli zachrypłemi gar- 
dłanii. 

— Jutro rozdam zwyczajną porcyę, jutro — 
nie prędzej. Ustąpcie! 

Głos jego był tak stanowczy i taka w nim 
brzmiała siła, że tłum zaniemiał, chwiać się 
począł. Lecz piskliwie wrzasnął Drygalski : 

— Jutrem nas karmi dla śmiechu! A my 
dziś sami weźmiemy! Hej, bracia, wyrzucić go 
z namiotu! Fora! 

Straszny miała skutek śmiałość Drygal- 
skiego. Pękły nadwątlone więzy karności, zga- 
sła w zbuntowanych ostatnia bojaźn władzy, 
natomiast obudziło się nadmierne, ogromne zu- 
chwalstwo, które parło ich już nie do samo- 
woli, ale do jakiegoś okrucieństwa, do czynów 
szalonych, dzikich, czem mniej ludzkich, tem 
ponętniejszych. Wściekłością zapłonęły oczy ro- 
koszanów — ryknęli, zawyli i oto ich fala hu- 
Cząyca wpadła na Dzika. Ale się na granitowego 
olbrzyma porwali. 
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stycznych agitatorów. Co ich obchodzi ta da- 
leka przyszłość! Oni dziś muszą bruździć, bo 
z tego żyją; to ich zarobek, to drabina, po któ- 
rej się pną do znaczenia, urzędów i dobrego 
bytu, śmiejąc się pod nosem i wołając w du- 
chu: „Niech żyje głupstwo, które nas słucha!“ 

Socyalisci niemieccy wnet. pozazdrościli 
szwajcarskim i myśl ich zaczęli propagować 
w Niemczech, jako przygotowanie do przewi- 
dywanych wyborów, jeśli z powodu militarne- 
go projektu parlament będzie rozwiązany, Wła- 
śnie z powodu tj agitacyi powstała w sejmie 
pruskim utarczka % socyalistami. Jeden z wy- 
bitnych członków katolickiego stronnictwa p. 
Bachem, wynicowawszy działalność agitatorów 
socyelistycznych, zarzuci im, że oni sami nie mają 
dokładnego pojęcia © tem przyszłem państwie, 
którem łudzą biednych robotników. Odpowiedział 
mu Bebel w dwugodziniej mowie, pełnej skarg 
na „guijące“ społeczeństwo, ale nie zdołał okre- 
ślić owego „państwa powszechnej szczęśliwo- 
ści,* rzekł jednak, że takie określenie jest zby- 
teczne, albowiem stosunki same się ułożą, idzie 
jedynie o usunięcie teraźniejszej zgniliżny, a w 
tym celu najpierw potrzeba upaństwowić 
wszystkie zakłady przemysłowe, potem ziemię, 
wreszcie zmusić gminy do tego, aby każdy ich 
członek miał dobry dach nad głową, dobrą 
odzież i jedzenia w bród. Reszta już się sama 
dokona. Zanim jednak nastąpi upaństwowienie 
zakładów przemysłowych i ziemi, trzeba dążyć 
do formy przejściowej, to jest do tego, aby 
przedsiębiorcy i właściciele ziemi oddali swą 
własność na akcye swoim rvbetnikom. Kto jest 
patryotą, ten powinien to uczynić, bo w ten 
sposób nieunikniony przewrót odbędzie się bez 
rozlewu krwi i wstrząśnień niebezpiecznych dla 
samego istnienia narodu. Kiedy już Bebel skoń- 
czył tę prelekcyę, powstał wielki przemysło- 
wiec von Stumm, w którego zakładach pracu- 
je 30.000 robotników. Zwrócił on przedewszyst- 
kiem uwagę na to, że z 35-ciu socyalistycznych 
deputowanych w sejmie ośmnastu posiada wla- 
sne fabryki, a dwunastu ma własne dzienniki. 
Czemuż cı panowie nie dadzą dobrego przykładu? 
nie ustąpią swej własności robotnikom? Oni 
zaś przeciwnie, miewają procesa sądowe o wy- 
zyskiwanie robotników i odsiadują w aresztach 
za niegodziwe p'stępowanie z robotnicami. Na- 
przykład jeden z w: dzów socyalistycznych Sin- 
ger doradzał swym robotnicom, którym pła- 
ci tygodniowo Y marek (4 zł. 30 ct.), aby żyły 
niemoralnie i tak zapracowywały troche 
więcej grosza. Tymczasem taki wyklęty przez 
socyalistów Krupp. albo sam von Stumm za- 
prowadzili emeryturę dla swych robotników, 
wspólne sale jadalne, urządzają im teatra, za- 
bawy, czytelnie, a na starość dają w dożywo- 
cie domki z ogródkami i ową prywatną eme- 
ryturę, która razem z państwową stanowi do- 
stateczny środek do życia. Opowiedział potem 
p. Stumm, że wszyscy przemysłowcy otrzymali 
parę dni temu drukowane zawiadomienie, że 
jak przed stu laty zginął ne gilotynie feudalny 
król Ludwik XVI, tak niebawem pójdą na la- 
tarnie wszyscy przemysłowi królowie, najpierw 
zaś Ntumm i Krupp. Po Stummie mówił zno- 
wu Bachem i inni, ale na te zarzuty już nie 
znalazł Bebel żadnej odpowiedzi, mówił tylko 
o tem, że ludzie są ułomni, więc nie można 
się dziwić nadużyciom popełnianym przez so- 
cyalistów, posiadających fabryki i warsztaty. 
„Faktem jest, — rzekł w końcu, że stara 
cywilizacya gnije, więc trzeba nowej.* Na ta- 
kie gadanie juź nikt nie chcial odpowiadać i 
dyskusya skończyła się porażką socyalistów, co 
jednak im nie zaszkodzi, bo „głupstwo jest 
wieczne, głupstwo nie umiera.“ 
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Sprawy ruskie. 
W lamach naszego pisma notowaliśmy 


prawie wszystkie ważniejsze wypadki w poli- 
tyce ruskiej, dzis zaś chcemy ująć je w calo- 


Dzik porwał Drygalskiego za kark, pod- 
niósł do góry, zakręcił nim w powietrzu 1 ci- 
snl nad głowami tłumu. Mręcąc się jak cyga, 
leciał Drygalski pod dachem namiotu i gdzieś 
w kącie grzmotnął się o ziemię. "Tymczasem 
Dzik rozbił swą piersią nacisk tłumu, jak okręt 
fale rozbija, i zagrzimiał: 

— Na kolana! 

Piorun nie grzmi potężniej i silniej nie 
działa od takiego głosu wodza, który chował 
w swej piersi Boży dar panowania nad ludźmi. 
Struchlała ciżba, podniesione ręce opadły, gło- 
wy się pochyliły, — nikt nie mógł wytrzymać 
na sobie płomiennego wzroku wodza, a on po 
raz drugi huknął, tupnąwszy nogą : 

— Na kolana! 

I oto tłum ugiął się przed nim 

Stało się to tak prędko, że zanim pan 
Władysław, Bakłanowski, Ibrahim-aga, Tryli- 
oki z jednego końca namiotu, a z drugiego 
Dauksza, Dąbrowski 1 inni, którzy pozostali 
w karności, spostrzegli co się dzieje i nadą- 
żyli z kańczugami, już ich pomoc była zbyte- 
czna, już tłum się rozbił i ze wstydem, pokor- 
nie cofał się w ciemne kąty namiotu. 

Ale teraz boleść złamała Dzika. Chwiej- 
nym krokiem usunął się w głąb namiotu, przy- 
padł do ziemi i twarz zakrywszy rękami, omal 
nie zaszlochał. Przyjaciele nie mieli odwagi po- 
cieszać go, więc tylko z daleka patrzyli nan 
oczyma pełnemi serdecznej trwogi, potem rzu- 
cili się sobie w ramiona. 

Po jakimś czasie stary Dąbrowski zbliżył 
się do wodza i rzekł: 

— Kochany mój naczelniku! Powiem wam, 
że zmiana być musi niebawem gwałtowna, bo 
wszystkie stare rany zaczęły mię boleć odrazu, 
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kształt i przedstawić 
jej teraźniejszy stan. 

Najważniejszą i najuowszą akcyą poli- 
tyczną najsilniejszego z ruskich stronnictw t. J. 
narodowców, byla zmiana taktyki politycznej 
w obec rządu. Towarzystwo polityczne Narodna 
rada skonstatowało na swem walnem zgroma- 
dzeniu w grudniu r. z. odbytem niezadowolnie- 
nie „ogółu* Rusinów z „nowej ery“ i poleciło 
poslom ruskim politykę wolnej ręki a w potrze- 
bie i politykę vpozycyi. zos wo jednak nie 
wyrzekli się narodowcy swego programu mna- 
rodowego, który wygłosił p. Romańczuk przy 
inauguracyi nowej ery, tylzo uznali nową erę 
za próbę, której dalej podtrzymywać nie godzi 
się i uchwalili zmienić taktykę. Jak ta tak- 
tyka ma wyglądać, dotychczas niewiadomo, 
albowiem posłowie ruscy chcą ją zastosować 
do programu hr. luafiego, który dopiero od 
dwóch dni znamy. j 

A więc nowa era przepadla! Przy po- 
grzebie nowej ery wyliczyto Dito winowajców 
jej przedwczesnej śmierci. Zdaniem Diłu i jego 
stronników winien temu rząd centralny, który 
postępywał sobie z Rusinami tak, jak gdyby 
nie życzył sobie ani nadmiernego wzrostu sił 
narodowego stronnictwa, ani zbytniego osłabie- 
nia moskalofilskiej partyi; dalej winien rząd 
krajowy, który nie zmienił systemu w postę- 
powaniu z Rusinami, chociaż parę razy okazy- 
wał do tego ochotę i winna prasa polska, która 
wręcz wrogo odnosiła się do nowej ery. Na- 
byte „koncessye* narodowey cenią, i wielce są 
zadowolnieni z pana ministra Gautscha, który 
wszystkich obietnie dotrzymał, jednakże zda- 
niem ich, taka akcya polityczna, jak nowa 
era, wobec teraźniejszych stosunków może być 
nadal szkodliwą dla narodu, a więc, niech no- 
wą erę zastąpi, polityka wolnej ręki! 

tozumie się, że z tego zwrotu w polityce 
narodowców byli i są zadowolnieni moskalofile 
oraz radykali, którzy tłumaczą go sobie na 
swoją korzyść, przypisując sobie zasługę urato- 
wania honoru całego narodu, który gdyby był 
cały poszedł na lep nowej ery, byłby się okru- 
tnie zhańbił. Oni protestuwali od samego po- 
czątku przeciw nowej erze i przez to zasłużyli 
się.. Czy ta zasluga przyniesie jaką korzyść 
tym dwom stronmctwom można wątpić. 
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Lecz niezadowoluienie swe z tego zwrotu 
w polityce ruskiej wypowiedziała Narodna Cza- 
sopyś, pylając uarodowców : I cóż dalej? i pro- 
testując przeciw twierdzeniu Dita, jakoby rząd 
podał pierwszą inicyatywy do nowej ery; rzecz 
nadia caj= wręcz przóciwiue. * Iizuciło to nowe 
światło na genezą nowej cry, lecz syluacyi nie 
zmieniło. i 

I Prawda też wypowiedziała w ostatnim 
swym zeszycie ze stycznia b. r. swe niezado- 
wolnienie 4 obalenia nowej ery, nazywając po- 
litykę uarodowców polityką nerwów i zarzuca- 
JĄC Im, że nazbyt łatwo i wiele ulegają 
wpływom moskalofilów. Wpływ ten faktycznie 
jest widoczny, ale nie w ogólnym programie, 
lecz w charakterystycznych drobnostkach, jak 
n. p w pisowni. 


Przez obalenie nowej ery odpadł moskalo- 
filskim i radykalnym organom pyszny maleryał 
do licznych artykułów, pełnych napaści na na- 
rodowe stronnictwo ruskie, a na porządek 
dzienny weszła kwestya, co wypada czynić 
dalej. 

Zdawałoby się, że teraz obydwa stron- 
nictwa ruskie, narodowieckie i moskalofilskie 
(z radykalną frakcyą bezsilną nikt prawie się 
nie liczy) mogą iść razen. Przecież polityka 
„wolnej ręki“ — jak ziłaje się - - jest ideałem 


ioskalofilskiej partyi, a tu na tę samą drogę. 


weszli i narodowcy! Konsekwencya wymagała- 
by, aby te dwa stronnietwa złączyły się, jeżeli 
tylko nowa era była przeszkodą do wspólnego 
działania. l 
Ilałyczanyn moskalofilski pisał nawet coś 
ua ten temat w pierwszych swych numerach 


klęte snieżysko już” się wnet wysypie i jakaś 
będzie wielka odmiana. 

Dzik uścisnął mu rękę, lecz zarazem lekko 
odsunął od siebie. 

Głucha clsza trwała w namiocie do pó- 
źnej nocy. Irzybici byli żołnierze i tak za- 
wstydzeni, że jeden drugiemu nie mógł w oczy 
spojrzeć. Wreszcie posneli. 

Ale Dzik zasnąć nie zdołał. Więc wyszedł 
z namiotu i usiadłszy na śnieżnym wale, wpa- 
trywal się w niebo. Zapowiedź Dąbrowskiego, 
że będzie zmiana, nie wychodziła mu z głowy. 
Czekał jej z niecierpliwością i niepokojem, — 
modlił się o nią i wierzył, że nastąpi. 

Jakoż w istocie Śnieg zaczął nadstawać 
i wprędce całkiem ustał. Szara opona, pokry- 
wająca niebo, najpierw się pomarszczyła, potem 
powoli zwijała się w kłęby i wały chmur. 
Wiatr począł je zmiatać, roztaczał po całem 
niebie 1 znowu zbijał w zwały, jak żeby nie 
wiedział, co z niemi zrobić i gdzie je rzucić. 
Ale sam wzmagał się z każdą chwilą, już się 
odezwał szumem, już jęknął czasami głośniej, 
potem zawył długo, jednostajuie i popędził 
chmury na północ. Niebo się otworzyło czyste, 
głębokie, uabijane złotemi gwiazdami. W dole 
śnieg skrzył się na szczytach i na całej pu- 
styni, jakby usiany był klejnotami. 

Tak noc zeszła. Zorza zaróżowiła śniegi, 
potem wytoczyło się słońce jasne, ogniste, i dzień 
się zrobił gorący. Snieg zsiadał się i tajał; już 
pod nim woda nurtowała, a z wierzchu żarł go 
wiatr południowy. Potem zrobiło się duszno 
i parno, jak bywa na wiosnę. Znowu na szezy- 
tach zaczęły gromadzić się chmury, ale nie pło- 
we, lecz prawie czarne, nie puszyste, ale ciężkie. 

Daleki huk grzmotu przeleciał nad ziemią. 
Uderzył wicher z jednej strony, wnet potem 


wik Masłowski 


- Wschód słońca w. 
Zachód 
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b. r. Mówimy, „pisał coś“, bo nie sformułował 
jasno programu, jakby ta zgoda obu stronnietw 
miała wyglądać. Wyrażniej już wypowiedzieli 
swe zdanie w sprawie pogodzenia stronnictw 
ruskich delegaci dekanalni funduszu wdów i 
sierót duchowieństwa dyecezyi przemyskiej, 
tudzież przemyscy patryoci ruscy, którzy o- 
statniemi dniami radzili w Przemyślu. Zgroma- 
dzeni, między którymi byli i moskalofńle, wy- 
brali narodowca na prezesa (moskalofil zrzekł 
się), aby zgromadzenin nadać wyraz opini 
obydwu partyi. Uchwalono odnieść się do wy- 
działów obydwu politycznych towarzystw rus- 
kich, t. j. „Ńarodnej Rady“ (narodowieckiej) i 
„Ruskiej Rady“ (moskalofilskiej) z żądaniem, 
aby wiodły akcyą polityczną równoległe i hie- 
rowały się hasłem: Getrennt marschiren, vereint 
schlayen. 

Latwo to prowincyonalnym politykom, 
którym zresztą nie można odmówić chęci przy- 
służenia się owemu narodowi, radzić menerom 
w polityce „getrennt marschiren, vereint sehlayen,“ 
Politykomania u Rusinów bardzo rozwinięta, — 
jakaś mityczna zgoda między prawdziwymi 
moskalofilami a narodowcami jast zdaniem nie- 
których polityków ruskich możebną. Getrennt 
marschiren wyglądałoby jednak w praktyce tak, 
jak dotychczas. Jedno stronnictwo starałoby 
się o samodzielność narodową, drugie by ją za- 
cierało i agitowało przeciw niej. A ta samo- 
dzielność to najważniejszy punkt w programie 
narodowców, któr. y odrzucając nową erę, uro- 
czyście oświadczyli, że nie zrzekną się tej sa- 
modzielności za żadną cenę! A ta samodziel- 
ność narodu rusko -ukraińskiego jest najwięk- 
szym wrogiem dla moskalofilskiej partyi; zgo- 
dziwszy się na nią, nie miałoby to stronnictwo 
racyi bytu. Wobec tego vereint schlugen wyglą- 
dałoby tak, że i na przyszłość walczyłyby oba 
stronnictwa przeciw sobie 1 na tę walkę niwe- 
czyły najlepsze siły. 

Rozumiejąc to i Diło i Hażtyczanyn i oby- 
dwa te czasopisma wypowiedziały w ostatnich 
swych numerach wątpliwość, czy możebnem 
jest w ogóle pogodzenie się obydwu tych stron- 
nictw. /ało przypuszcza zgodę ze starorusską 
partyą, to znaczy z umiarkowanymi moskalo- 
filami nieszowinistami, którzy pozbywszy się 
swych ntopii na punkcie narodowości, mogą iść 
ręka w rękę z narodowcaimi; lecz uważa zdra- 
dą własnego narodu zgodę z renegatami. Cał- 
kiem słusznie! Ponieważ jednak ci umiarko- 
wani moskalolile nie mają ani swego organu, 
ani towarzystw i zostają pod wpływem lwow- 
silici moskałolitów więc też i mowy być nie 
może o jakiejś wsjólnej nkcyi narodowców 
z nimi. 

Z ostatnich wypadków w polityce ruskiej 
zuznaczyć wypada dwie mowy p. Romańczuka 
w sprawach szkolnych i mowę p. Podlaszec- 
kiegc, która, jak telegramy dzienników zgo- 
dnie doniosły, zrobiła ke rzystne wrażenie w Kole 
polskiem; lecz o tem drugim razem. 


Kronika paryzka. 

Paryż 26 stycznia. 

(W. Z.) W ostatnim liście wspomniałem 
kilku słowy o świetnej obronie adwokata Bar- 
boux, obrońcy obu Lessepsów. Godzi sią je- 
dnak wspomnieć także o równie zuakomitem 
oskarżeniu prokuratora jeneralnego p. Rau, 
zwłaszcza, że wyjaśnia ono niepoślednio całą 
sprawę panamską. Mowa, w której prokurator 
uzasadniał swe oskarżenie zajęła dwa posiedze- 
|nia sądu. Dowiedzieliśmy się zniej, że już w 
roku 1944 pewna spółka francuska uzyskała po- 
| zwolenie rządu republi Kolumbijskiej na prze- 
| kopanie iniędzymorza panamskiego, lez z po- 
zwolenia tego prawdopodobnie dla braku tun- 
duszów nie korzystała, W r. 1871 na kongresie 
geograficznym w Autwerpli z innym wystą- 
vB projektem; a w kilka lat później, w roku 
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niec jego, toczyły się grzmoty i chwilami sta- 
walo ono jakby w ogniu. Powstał straszliwy 
trzask i łoskot — i deszcz płomieni bił w zie- 
mię, która się trzęsła. Potem ustały pioruny — 
zrobiło się cicho i mroczno, jak w nocy. Cza- 
sami olśniewająca jasność od sinych błyskawic 
świat zalewała i znowu w ciemnościach pogrą- 
żały się szczyty, chmury i cała pustynia. Na- 
reszcie strumienie dżdżu puściły się na ziemię. 
Lało jak z wiadra, 

Fala deszczu świat przesłoniła tak zupeł- 
nie, że o krok jużbyś nic nie widział. Słychać 
było tylko szum ulewy i rwących potoków, 
które spadały kaskadami ze szezytów, szeroko 
się rozlewały po płaskowzgórzu i razem ze 
śniegiem spływały w głębokie doliny. 

Ale ta burza trwała niedługo. Chmury 
pomknęły ku, północnym stepom 1 wychyliło 
się słońce takie jakieś mokre, jak gdyby wyszło 


z kąpieli. Z ziemi zaczęły się podnosić kłęby | 


pary. Gdzie niegdzie leżały płaty mokrego 
śniegu. 

Dzik kazał zwinąć namiot, karmić konie 
resztkami furażu i rozdał żołnierzom ostatki 
żywności. 

Duch wstąpił w strudzone rycerstwo. Ro- 
bota zawrzała, — namiot znikł i na tem miej- 
scu stanął krzyż, ułożony z brył kamiennych. 
Zabremiała pieśń nabożna i oddział ruszył 
w drogę ku dolinom. 


W parę godzin potem Żołnierze ujrzeli 
przed sobą stado orłów i sępów ; jedne z nich, 
zataczając kręgi, spuszczały się na ziemię, inne 
wzlatywały ciężko, z żerem w szponach. 

W tem miejscu leżały trupy wolentarskiej 
kompanii. 

Dzik przejechał, nie spojrzawszy w tę 
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1876, utworzył jenerał Tuerre wespół z pa- 
nem Bonaparte Wysem towarzystwo przy- 
gotowawcze dla badań. Dopiero w roku 189 
zaaprobował Ferdynand Lesseps pomysł ka- 
nału równopoziomego i podał ostatecznie 
opracowany projekt przedsięwzięcia. Wydatki 
obliczono zrazu na 1260 milionów franków. 
Powstało towarzystwo akcyjne z kapitałem 
czterechset milionów, nie zdoławszy jednak po- 
trzebnych funduszów zebrać, weszło we współkę 
z bankierem Levy Cremieux, a następnie z 
przedsiębiorcami pp. Couvreux i Hersent, któ- 
rzy dokonali byli rozszerzenia portu antwerp- 
skiego i ukończyli przekopanie Suezu. Ta też 
firma podjęła się przeprowadzenia kanału na 
Panamskiem międzymorzu za ryczałtową sumę 
512 milionów. Otóż w akcie oskarżenia czy- 
tamy, że ugody takiej z firmą pomienieną wcale 
nie zawarto; ugoda była skłamaną, była pod- 
stępeim, ściągnięcie pieniędzy od publiczności 
na celu mającym. 

Jakież zyski mogli mieć sami Lesseps'0- 
wie” W początkach przedsięwzięcia, z dzie- 
więciuset udziałów założycielskich dostało się 
Lessepsowi 90 tylko. Były chwile, kiedy u- 
dział taki wart był do 76 tysięcy franków; 
mógłby więc wielki inżynier, sprzedawszy swoje 
udziały zdobyć kapitał 6,r50.000. Obrońca jego 
jednak jakoteż syn Karol upewniają, że twórca 
kanału Suezkiego stracił na Panamskim wła- 
snych funduszów 300 tysięcy franków. 

Z owych zaś dziewięcinset udziałów zna- 
nych jest dziś czterysta; lecz gdzie się podziały 
dalsze pięćset, niewiadomo. Rozdawano je wi- 
docznie z początku każdemu kto się o nie zgła- 
szał, a powtóre płacono też znaki obecności 
na zebraniach Towarzystwa, i swoją drogą pen- 
sye roczne kierownikom przedsięwzięcja._P. Les- 
seps starszy pobierał 135 tysięcy rocznie, prócz 
kosztów podróży. Apostołowi wielkiego dzieła 
suto się apostolstwo opłacało. Dodajmy, że 
miał sobie oddany do rozporządzenia fundusz, 
65 milionów wynoszący? Cóż z nim uczynił? 
W roku 1856 dawało się już spostrzegać 
pewne zniechęcenie po stronie publiki, która 
się na akcye Panamskie była zapisała. Wpłaty 
leniwie były uskuteczniane, a nowozapisujących 
się nie przybywało. Wysilał się wtedy zarząd 
na wmawianie ogółowi, że przedsiewzięcie jak 
najmniej przedstawia trudności, że roboty po- 
imyślnie idą, a śmiertelność pośród pracujących 
przy kanale mniejszą jest od śmiertelności prze- 
ciętnej w Kuropie. Obwieścił przytem, że ro- 
boty kosztowały do owego czasu 41 milionów, 
gdy w rzeczywistości wydał na uie po koniec 
roku wymienionego tylko 175 milionów. Wtedy 
to wydelegował rząd na międzymorze Panam- 
skie inżyniera Rousseau. Towarzyszył xau F. 
Lesseps; odwiedziny te podobne były do jakie- 
gos tryumfalnego pochodu. Po powrocie do 
Francy: F. Lesseps twierdził, że kanał gotowy 
będzie za lat trzy; a Rousseau w złożonym 
rządowi raporcie oświadczył, że kanał równo- 
poziomy, zapowiedziany i rozpoczęty przez F. 
Lessepsa, jest chimerą, 1 że jedynie szluzowy 
dałby się uskutecznicić, i to w nader ciężkich 
warunkach. Leez raport, jak już wiadomo, u- 
grzązł w ręku dawnego ministra robót pu- 
blicznych Baihaut'a. Dodajmy, że i kilku in- 
nych inżynierów podobnie jak Rousseau przed- 
sięwzięcie F. Lesseps'a osądziłe. "Towarzystwo 
Panamskie swoją drogą coraz więcej obligacyi 
wypuszczało. W roku jeduak 1557 nowa emi- 
sya nie wszystka została rozebraną. Wtedy też 
zawarł zarząd umowę z inżynierem Kifflem o 
prowadzenie robót, a jednocześnie z Reinachem 
i jego Spółką poręczającą zyskanie dalszych 
funduszów. Pomimo to następna emisya obli- 
gacyi w roku 1885 nie przyniosła tyle, ile się 
z niej spodziewano. Pozostawała jeszcze na- 
dzieja na pożyczkę loteryjną. 

„Zatrzymajmy się w tym punkcie — rzekł 
prokurator — i rzućmy okiem na ogrom ruiny. 
Było wpłaconych przez publiczność tysiąc i 


zatoczył konia i wjechał w środek tego cmen- 
tarza. f a: 

Kiedy już żołnierze minęli to. okropne 
miejsce, natenczas wszyscy razem, jakby się 
zmówiwszy, wznieśli grzmiący okrzyk : 

— Niech żyje wódz! nasz zbawca! 

Widocznie kompanionowie Wołka stoczyli 
ze sobą bój zażarty, zania wszyscy pomarli. 
Szable były dobyte, ciała okryte ranami. 
Można było poznać, że się nad Wołkiem mospa- 
nowie okrutnie znęcali. Ejdrygiewicz leżał na 


wzuak z rozłupaną czaszką -—- pustą już, bo 
mu sępy mozg wyżarły — i martwą źrenicą 


patrzył w niebiosa, z których zlatywały ku 
niemu tylko żarłoczne sępy. 

Skrzywił się Drygalski 
! jechał. 

Ale minąwszy to miejsce, Dzik zatrzymał 
| oddział i rzekł do Sołłohuba : 
— Weź waszeć ludzi a pochowaj towarzyszy. 
i Godzinę masz na to. 

— (Rodzi się pacierz umówić, — odezwał się 

| Dąbrowski. 
| I poszedł pierwszy. 4a nim inni ruszyli. 
| Prygalski zwlekał, za konie się chował, ale 
| spostrzeglszy, że Dzik raz po raz spogląda na 
niego, także się powlekł leniwie, mrucząc coś 
pod nosem. : 

Po pogrzebie oddział nie bawiąc ruszył 
„w drogę 1 jechał aż do wieczoru 
j Właśnie słońce zaczęło się zasuwać za 
lodowce Kazbeku, kiedy oddział w las wjechał 
i tu stanął na nocleg. Konie zaraz puszczono 
na trawę, a żołnierze zaczęli zbierać kasztany, 
| orzechy, dzikie jabłka i gruszki. Po długim 
poście pierwszy raz się najedli do syta i przy 
ognisku osuszyli odzież 

We dwa dni potem żołnierze ujrzeli z da- 


1 cwałem od- 


a tak, że choć wyj. Znak nieomylny. Dam się z drugiej, zakręcił się i zawył, spędzając z gór | stronę; za nim przesunął się cały oddział cicho, | leka Kamienny Pień. 


rozstrzelać, jeśli mój barometr skłamie. To prze- 


| czarną chmur oponę. Po niebie, z końca w ko-| z pochylonemi głowami. Jeden tylko Drygalski 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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trzysta mifonów. Z tego rozrzucono 698 milio- 
nów; w tej sumie koszta rzeczywiscie prowa- 
dzonych robót wynoszą 443 miliony, resztę 
przedstawiać ma wartość budynków, machin, 
przyrządów ete. A gdzie się podziały pozostałych 
600 z górą milionów? Około 250 muionów po- 
chłonęło oprocentowanie akcyi i obligacyi, i 
przeróżne koszta finansowe. Wiec jeszcze z 350 
milionów wyrachować się trzeba. Sto milionów 
poszło na zarząd, z czego 85 milionów na opła- 
cenie kierującego i administrującego personalu 
na miejscu, na międzymorzu Pauamskiem. Nie- 
słychanej pozwalano sobie rozrzutności: po sto 
tysięcy rocznie płacono kierownikom naczel- 
nym, po pięćdziesiat tysięcy inżynierom-pomoc- 
nikom, po 20, 15 i 10 tysięcy urzędnikom niż- 
szym.“ 

Przechodzi następnie akt oskarżenia do 
kontraktów. Tu, powiada, wirują w szalonym 
tańcu miliony, aż się ćmi w oczech. Rozbiera- 
jąc szczegółowo jednę po drugiej umowy z przed- 
siębiorcami robót, wykazuje juk się ci przed- 
siębiorcy kolejno z kontraktów zrzucali, i jakie 
brali sumy pod tytułem odszkodowania. Naj- 
sromotniejszym był kontrakt z p. Eiffel em. Od- 
dawna śledził on bieg robót; widział, że stacza 
się wszystko w przepaść, a pomimo to znalazł 
jeszcze sposób wyciągnięcia dla siebie olbrzy- 
mich zysków. W umowie, jaką zawarł z zarzą- 
dem Towarzystwa, zobowiązał się do zbudowa- 
nia dziesięciu szluz za cenę ryczałtową stu 
dwudziestu milionów, biorąc już na siebie do- 
stawę wszelkich materyałów. Otóż podjętych 
robót nie wykończył i wziął pieniądze za do- 
stawy, których nie uskutecznił. Wypłacono mu 
T3 milionów, z czego miał czystego, osobistego 
dla siebie zysku 18 do 20 milionów! Zdzier- 
stwo tak już było krzyczące, że wytoczyło się 
przed sądy, i p. Eiffel dla bezpiecznego wyco- 
tania się przez kompromis, zwrócił z owych 
zysków blisko cztery miliony, co druga strona 
przyjęła, & wyrok trybunału paryskiego moc 
prawną kompromisowi nadał. Trybunał natu- 
ralnie wyrokował na podstawie rac: uuków, któ- 
re uważał za rzetelne; dzis okazuje się, że 
były one tałszowane. 

W końcu pierwszej części aktu oskarże- 
nia prokurator, zwracając się do sądu zawołał: 
„Chciejcie panowie zważyć, czy podobieństwo 
jest dać ujść bezkarnie ludzie m, którzy zagra- 
bili tysiąc czterysta milionów z oszczędności 
narodu francuskiego, i į puścili się przeto naj- 
większego w bieżącem stuleciu oszustwa!” 

Na drugiem posiedzeniu roztrząsał oskar- 
życiel publiczny stronę ściśle prawną dla wy- 
kazania i określenia istoty występnego czynu 
oszustwa. Uwydatniło się ono w rozmaitych 
przebiegłych obrotach, mających na celu wmó- 
wiemie krajcwi wiary w przedsięwzięcie chime- 
ryczne, w anormalnych zakusach spółek, czyli 
tak zwanych syndykatów, dla podbijania kursa 
akcyi i obligacyi kanałowych i w wielu innych 
niezliczonych nurtowaniach s, ekulanckich kuzba- 
łamuceniu publiczności skierowanych. Dowodził 
dalej nadużycia ufności, jakiem było trwonie- 
nie funduszów nie na ten cel, dla którego je 
złożono; nagradzanie usług urojonych: jak na- 
przykład owa gratyfikacya dwumilionowa dla 
Oberndoerfera za projekt pożyczki loteryjnej, 
której przecie Oberndoerfer bynajmniej nie był 
wynalazcą. Co zas do inżyniera Fiffel/a, wy- 
stępek jest daleko cięższy. Zawarł umowę, a 
miasto onej spełnienia, wysilał się na to jedy- 
nie, żeby tą lub ową drogą najwięcej zgarnąć 
pieniędzy. Był przeniewierczy: bo obowiązaw- 
szy się dostarczyć materyały do robót techni- 
cznych potrzebne, nietylko materyałów tych 
nie dostarczył, lecz odprzedał materyały stare, 
które mu Towarzystwo do innego użytku było 
powierzyło. „Było to tak samo zupełnie -- sło- 
wa aktu oskarżenia — jak gdyby ktoś wyna- 
jąwszy konia, przefarbował go na inuą maść i 
sprzedał właścicielowi, jako swojego.“ 

Obrońca Lessepsów p. Barboux jak to już 
wam pisałem w sposób wistrzowski umiał osła- 
bić zarzuty podnoszone przeciw jego klientom 
i wywołać współczucie dla nich. Najsilniejszym 
argumentem zmuiejszającjm winę oskarżonych 
jest to, że obaj Liessepsowie, ojciec i syn, któ- 
rzy do przedsiębiorstwa panamskiego przystą- 
pili, jako milionerowie, obecnie są prawie zruj- 
nowani. Ferdynand Lesseps, który już w po- 
deszłym wieku ożenił się z mł dy, piękną 
i nadzwyczaj bogatą Kr. olką, pozostawi każde- 
mu z dzieci z drugiego małżeństwa zaledwie 
3.003 fr. renty. Co prawda, tych dzieci jest bli- 
sko tuzin. Majątek Karola Liesseps'a, wynoszą- 
cy przed kilku laty około 3,000.000 fr., obecnie 
przynosi cokolwiek więcej, niż 16,000 fe. renty 
rocznej. To więc przynajmniej jest pewnem, że 
ani „wielki Francuz,*ani syn jego osobiście nie 
obłowili się cudzem dobrem. 

Trudniejsze będzie misł zadanie w zje- 
dnaniu sympatyi sądu i publiczneści dla swego 
klienta obrońca Kiffel'a, p. Waldeck Rousseau. 
Ion należy do najwymowniejszych i najzrę- 
czniejszych adwokatów tutejszych, a ugromne 
honoraryum zachęci go zapewne do wytężenia 
wszystkich sił w obronie obwinicuego przed- 
siębiorcy. Będzie to jednak bardzo  trudnem. 
Najpierw Eiffel jest izraelitą, a przy obecnem 
usposobieniu Francuzów już to samo uprzedza 
dla niego z góry niekorzystnie. Co zaś ważniej- 
sza, to fakt, że w przeciwienń:twie do admini- 
stratorów towarzystwa panamskiego, którzy 
osobiście nie zbogacili się na tem niendanem 
przedsiębiorstwie, p. Kiifel wyładował sobie 
grubo kieszenie, okradając akcyonaryuszów pa- 
namskich na pokaźną sumkę 33,000.000 fran- 
ków. Pomimo jednak udowodnionej winy bu- 
downiczy „wysokiej wieży* dotychczas pozo- 
staje na wolności. 

W każdym razie proces przeciwko admi- 
nistratorom panamskim skończy się prawdopo- 
dobnie w przyszłym tygodniu, poczem rozpo- 
cznie się Sprawa o przekupstwa seraturów i 
deputowanych, w której na ławie oskarżonych 
zasiędzie pospołu z administratorami panamski- 
mi, obwinionymi tutaj o przekupienie urzędni- 
ków państwowych, ogółem siedmuaście osób. 

"Niektóre dzienniki tutejsze podały przed kilku | 
dniami wiadomość, jakoby sędzia śledczy, pan į 
Frangueville, na podstawie śledztwa zaniechał 
wytoczenia procesu kilku z obwinionych poli- 
tyków. Ta w:adomość nie ma najmniejszej pod- 
stawy, uż z tego względu, że o wytoczeniu 
lub s niechaniu procesu mie decyduje sędzia 
śledc y, lecz sąd pospołu z prokuratorem, kto- , 
remu sędzia śledczy oddaje akta śledztwa. Pra- 
wdopodobnie jutro lub najpóźniej pojutrze sąd, 
który już otrzymał akta śledztwa w sprawie 
panamskiej, wyda decyzyę. 


e 
Z Izby sądowej. 
Warszawa 4 lutego. 
Rozprawa prowadzona w nadzwyczaj przy- 
spieszonem tempie, szy”zv przebiegła wszyst- 
kie stadya. ać 


Wczoraj przesłuchano resztę świadków, 
zeznania innych, którzy się nie stawili przed 
sądem, odczytano, poczem lekarze podali wy- 
niki badań nad zwłokami Gerlachowej Wszys- 
cy godzili się na to, że rany zadane młotkiem 
były śmiertelne, a jeden z nich, dr. Przewóski 
przedstawił nawet sądowi mapę topograficzną 
ran, zadanych Grerlachowej. R 

Ponieważ biegli psychiatrzy wyrazili ży- 
czenie obejrzenia oskarżonej, prokurator odstą- 
pił im swego gabinetu, dokąd udała się Brze- 
zicka krokiem bardzo powolnym, a za nią pro- 
fesorowie Rothe, Popów i dr. Troiekij. Przeszło 
pół godziny trwało badanie Brzeziekiej, potem 
jeszcze długi czas przeciągnęły się narady le- 
karzy, wreszcie o godzinie 5 po południu u- 
słyszano wynik badania. Przedstawił go prof. 
Popów. Wszyscy trzej lekarze zgodzili się na 
jedno. Ponieważ przedewszystkiera nasuwało 
się podejrzenie, że oskarżona cierpi na zbocze- 
nie umysłowe, odziedziczone po matce, więc 
zastanawiano się bliżej nad tą kwestyą. Stara 
Palicka, o ile z zeznań świadków wynika, cier- 
piala na chwilowe pomięszanie zmysłów. Cho- 
dzi jeszcze o oznaczenie, czy była to t. zw. 
psychoza „przejściowa“ czy też „złośliwa”, 
druga bowiem tylko odbija się na potomstwie. 
Z rozmaitych danych wnioskują prof. Popow i 
towarzysze, źe psychoza Palickiej była złośli- 
wą. Dalej zeznanią świadków dowodzą, że o- 
skarżona sama w okresie przejsziowym miewa- 
ła ataki nerwowe, zesztywnienia, konwulsye i 
cierpiała na ciężkie omdlenia. Przy badania 
jej skonstatowano, że ma orbitrę lewego oka 
zwróconą w lewą stronę. Język przy wysu- 
waniu zwraca się ku lewej stronie, a cała le- 
wa strona ciała jest osłabiona pod względem 
ezuciowym. Nie odczuwa nawet dość silnych 
uderzeń, a ukłócia nie wywołują upływu 
krwi tak szybko, jak ze strony prawej. Ź tych 
danych wnoszą lekarze, że w epoce przejścio- 
wej Brzezicka miała „wielką histeryę*. Bywa 
to pod wpływem nienormalności osobistej, lub 
pod wypływem dziedziczności. O nienormalnem 
życiu dziecka dwuuasto czy trzynasto-letniego 
mowy być nie może, a więc należy przypuse- 
czać, że objawy histeryi ukazały się. pod wpły- 
wem dziedziczności Z dzieci oskarżonej, jedno 
miało konwulsye, drugie zmarło na rozmiękcze- 
nie mozgu, a ponieważ rodzina męża jest zdro- 
wa, przypuścić należy, że chorobę nerwową o- 
dziedziczyły po matce, która prawdopodnie 
też cierpi na „psychozę złośliwą”. 

Co do faktów objętych aktem oskarżenia, 
przedewszystkiem dziwną jest ta nieustanna 
chęć pożyczania pieniędzy, a następnie podpi- 
sywania na gwałt weksii, podrabianie tch ca- 
łemi masami. Następnie sam fakt zabójstwa, 
dokonany na zimno z rozwagą. Wszakże zaraz 
po zamordowaniu Gerlachowej, podsądna myje 
się, a choć w chwili, gdy stróż ją zatrzymuje, 
jest bardzo zmięszaną, niezadługo potem w 
cyrkule już jest kompletnie sobą. Wszak na- 
wet jadąc do więzienia, żartuje z odprowa- 
dzającym ją urzędnikiem. I oto kobieta, która, 
jak mówią służący, nie mogła patrzeć jak kurę 
zabijano!.. Czyż nie dowodzi to silnego stę- 
pienia umysłu moralnego Zə jednak taktów 
jest zbyt mało, wiąz lekarze wnieśli, aby 
odesłano Brzezicką pod obserwacyę do zakładu 
specyalnego. 

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się od 
przemowy prokuratora, który zbijał wywody 
lekarzy, domagających się psychicznego zbada- 
nia oskarżonej i dowodził, że zbrodnię  popeł- 
nila ona w stanie zupełnej przytomności. — 
„W starożytności zbrodniarze mieli asiłum, do- 
kąd chronili się przed karą, dziś szukają oni 
w nauce ucieczki przed sprawiedliwością* — 
powiedział prokuratcr. 

Obrońcy, adwokaci Kamiński i Kijeński, 
domagali się cddamia Brzezińskiej pod obser- 
wacyę, powołując się na postęp dzisiejszej na- 
uki i na zdanie expertów. 

Sąd po przeszło dwugodzinnej naradzie 
postanowił nie przychylić się do wauiosku o- 
brońców. 

W obec tego zabrał głos prokurator dla 
uzasadnienia oskarżenia. rótkiem było jego 
przeinówienie, powtórzył tylko znane ze sledz- 
twa fakta, króciej jeszcze załatwili się obroń- 
cy, którzy oświadczyli, że rozprawa w obec 
odmowy oddania Brzezickiej pod obserwacyę 
jest dla nich niemożliwa, ponawisją więc tyl- 
ko swój wniosek, gdyż, jak powiedział adw. 
Kamiński: „Skoro się zasłoni płonącą latarnię, 
rzecz każda w ciemności zmienioną przyjmuje 
postać i me można prowadzić sporu co do jej 
formy, koloru i wielkości". 

„Czy chca pani powiedzieć co na swoje 
ustrawiedlwienie?* — zapytał potem prezes 
podsądnej 

„Nie” — brzmiała odpowiedź. 

Sayi wydał zuany już wam z telegramu 
wyrok. 

Brzezicka wysłuchała wyroku ze spoko- 
jerń i pożegnawszy się z obrońcami i % mę- 


żem, powoinym krokiem wyszła z sali po- 
siedzeń. 
Mały Trejleton. 


Pamięć pszczół. 

Pszezoły posiadają nadzwyczaj bystrą pa- 
mięć. Jest na to mnóstwo dowodów, a nawet 
da się mniej lub więcej dokładnie oznaczyć, jak 
długo dane wrażenie pozostaje w pamięci pszczół, 
zanim się zatrze. 

Dzięki rozwiniętemu bardzo zmysłowi pa- 
mięci potrafią pszczoły odszukiwać z łatwością 
drzewa i kwiaty, z których zbierały miód, po- 
trafią z pomiędzy mnóstwa innych ulów za- 
wsze poznać swój ul. Młoda pszczółka, która 
poraz pierwszy opuszczą swój rodzinny ul, stara 
się dokładnie spamiętać, jak on wygląda, w któ- 
rem miejscu Się znajduje i wszystko, co go 
otacza, ażeby mogła potem bez błąkania się 
powrócić do domu. W tym celu wylatuje z ula 
bardzo ostrożnie, zatącza najpierw małe, potem 
coraz większe kola około niego, przyczem glo- 
wę trzyma o ile możności zwróconą w kierunku 
tego punktu, z którego wyleciała. Stara pszczoła, 
która zia dobrze swoje niieszkanie, wylatuja 
z szybkością strzały i nie odwraca się wcale 
za siebie, tylko kieruje się prosto do miejsca, 
do którego zmierza. Swoją drogą i u starych 
pszczół zmysł oryentowania się ma pewne gra- 
nice 1 pszczoła, która oddaliła się od swojej 
siedziby więcej, aniżeli o godzinę drogi, zbłą- 
dzi powracając. To też łąka tem milszą jest 
dla pszczół, ım bliżej znajduje się ich ula, gdyż 
nie ma obawy zabłądzenia, nie wspominając 
już o tem, że bliskość połączona jest z zao- 
szczędzeniem czasu i sił.  Nagłych, gwalto- 
wnych wichrów i burz boją się pszczoły zdaje 
się głównie dlatego, że one zapędzają je da- 
leko od ula i utrudniają a nawet uniemożliwiają 
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ziemi, ażeby obładowane tym ciężarem mogły 
łatwiej oprzeć się działaniu wichru. 

Pamięć pszczół została nieraz już stwier- 
dzoną. Puwien przyrodnik opisuje, że w jesieni 
położył na oknie swego mieszkania miód i że 
pszczoły całemi gromadami zlatywały się. Po- 
tem miód usunięto i okna były przez całą zi- 
mę zamknięte. Kiedy je otwarto znowu z na- 
dejściem wiosny, jazgdyby na zawołan'e zja- 
wila się cała gromada pszczół, jakkolwiek mio- 
du na oknie już nie było. A zatem nawet kilka 
miesięcy nie zdołało zatrzeć w nich odniesio- 
nego wrażenia. 


Zdarza się, że gdy ostra zima trwa bar- | 


dzo długo, to pszczoły nie wylatując z ula naj- 
mniej przez trzy miesiące, zapominają latać 
i z wiosną muszą się uczyć na nowo. Wtedy 
już można ul przestawić w dowolne miejsce — 
to już wszystko jedno, bo pszezoły zapomniały 
dawno, gdzie ul jest postawiony. Jeżeli się je- 
dnak zdarzy, że po dwóch miesiącach nastąpi 
ciepło i pszczoły wylatują znowu na świat|boży, 
wtedy wrażenie jak i gdzie ulokowxny jest ul, 
w którym mieszkają, nie jest jeszcze w ich 
wyobrażni zatarte. Przekonano się o tem nie 
raz, gdy przeniesiono ul gdzieindziej. Pszczoły 
więzione tylko przez dwa miesiące, wyleciaw- 
szy z ula, spostrzegają wkrótce, ża zmieniono 
miejsce ich zamieszkania i tłumnie udają się na 
miejsce dawnej swej siedziby. 

Pewien hodowca pszczół, który nie wie- 
dział nic o tem, że one posiadają taką pamięć, 
popełnił tę nieostrożność, iż pewnego bardzo 
ciepłego dnia, a było to 22 stycznia, przeniósł 
ul na inne miejsce. Potem nastały mrozy, któ- 
re dotrwały aż do końca marca i przez ten 
czas pszczoły nie mogły znowu wylatywać. 
Dopiero około 30 marca pocieplało na dworze, 
pszczoły opuściły ul, ale zoryentowawszy się 
odrazu w położeniu, tłumnie poleciały na to 
miejsce, gdzie dawniej stał ich ul i przez dzie- 
więć tygodni nie mogły o niem zapomnieć. 
Zdarzają się pomiędzy pszczołami przykłady 


zadziwiającej pamięci: i tak niektóre painiętają 


dawną siedzibę przeszło trzy miesiące, 


Sj ostrzeżenia te pouczają, że pszczoła za-, 
a . og . | 
trzymuje w swej wyobraźni odebrane wrażenia. 


przeciętnie przez dziesięć tygodni, że pamięć 
jej uie zawsze jest jednakowa, że jedne pszezoly 
obdarzone są słabszą a drugie silniejszą pa- 
mięcią. 

Uwagi godnem jest, że truteń posiada pa- 
mięć rozwiniętą w daleko mniejszym stopniu, 
aniżeli pszezoła robocza. We wielkich pasie- 
kach zdarza się czasem, że kilka pszezół zabłą- 
dzi do cudzych uli. Szczególnie dzieje się to 
z młodemi pszezolami; jeżeli je wiatr zaniesie 
w inną stronę, stracą kierunek i lecą na oślep 


pszczółki nóżkami małe kamyczki albo grudki 


cyny i Winceuty ze Stankiewiczów z p. F. Krzycz- , wania w szkole. Pożądana jest objętość około 6 do 
, kowskim. } i j |10 arkuszy druku. Jako nagrody za trzy najlepsze 
i _ , Budowa kolei lokalnej Stanisławów-Woro- | prace wyznacza Muzeum następujące trzy premie : 
nianka postępuje raźnie naprzód i mimo ostrych | 1) 30 sztuk 20-koronowych w złocie; 2) 20 sztuk 
mrozów nie ustaje. Z Worochty pod Delatyne.a do- 20-koronowych w złocie; 3) 10 sztuk 20-koronowych 
noszą nam, iż wczorzj przebito pierwsze sto metrów | w złocie. Jednę z trzech prac premiowanych obo- 
tunelu w Woroniance. Á ) , | wiązuje się Muzeum wydać własnym nakładem. Jako 
Ostatnie chwile Lenartowicza. Z listu, pisa- | termin do nadsyłania prac wyznaczono dzień l-go 
nego przez Michała Sozańskiego, znanego artystę stycznia 1894 roku. W skład komisyi, oceniającej 
„malarza do p. Władysława Bełzy, przytaczamy ustęp | prace, wejdą: jako przewodniczący właściciel Mu- 
odnoszący się do Teofila Lenartowicza, z którym au- | zeum lub delegowany przez niego zustępca, delegat 
tor tego pisina w ścisłych i serdecznych pozostawał | Rady Szkolnej, delegat głównego zarządu Towarz. 
, stosunkach. Oto treść owego listu: pedagogicznego, delegat komitetu centralnego wy- 
i Florencya 8 lutego 1898. stawy krajowej i trzej sędziowie, mianowani przez 
i „ Wezoraj o czwartej po południu, jak zwykle, właściciela Muzeum. 
po galeryi, przy szedłem do Teofila; zastałem już Za- Zgon Lenartowicza. Żałobne nabożeństwo za 
PEM "a „_ poprawianiem wypukłorzeżby spokój duszy $. p. Śpiewaka Lirenki, urządzone sta- 
ll A e ea w wosku z niesłychaną EEN Wydziału krajowego, odbędzie się jutro we 
| pością od sześciu tygodni modelował sobie nasz po- środę o godzinie 10 rano w kościele archikatedral- 
cztiwy pan Teofil. Odezytywałem mu list od Mar- nym obrządku łacińskiego 
 eoniego odebrany przed chwilą, a nad każdym roz- (łwiazdaw na wieść o zgonie Ś. p. Lenarto- 
działem i ten i ów robił uwagi i najweselsze ko- | „3. ora. : aea? 
+ ANI ; . | wicza wysłała do Florencyi następujący telegram : 
ANO dodawał do mnóstwa zawartych w nim Śmierć 4. p. Teofila Lenartowicza, wieszcza 
'iadomości. Ro: a się i j 'iwk ji c . idą nę 
ya pea o cz T ed naprzeciwko, aby narodu, przejęła nas najgłębszą boleścią, której wy- 
rozpocząć malowanie pana Teofila oraz i całego jego | ra, za pośrednictwem tego pisma przysył.my, prze- 
intérieur. Poszedł Zawiejski, a pan Teofil dłubie m . reach "Wd et Eie o 
zeżbę sobie, ja akwarelę sobie; podczas tego humor | ° 0703c W sercaca wozięcz-a pan k 7 
kk ę sobie; podczas tego h przyjaciela i członka honorowego Stowarzyszenia. 
jego rozwinął się do najszczerszego śmiechu, bom Gwiazda leon 


też dokazywał przy malowanui dałem mu obraz po- > d . 
; . * ; É 'akowskie Koło literacko-artystyczne odebrało 
, Awórza szlacheckiego, tak dobrze znanego i tobie. A Hey: E aN podpisaną i dra Artura 


Co numeru wstawał i całował mnie w ; : - : 
Pae , | calowa ; Maaie Wołyńskiego, w której tameczna konia polska, 

Już i zmierzchać poczęło, gdy weszła służąca i zdała in. Kc ; by 

> j : M oa © . | oraz krewni i przyjaciele poety upraszają Koło, aby 
sprawę, že do teatru panie dziś nie idą i oczekują | ono podjęło starania, celem przewiezienia zwłok 
pana Teofila o siódm j wieczorem. „Ro.eszliśmy SIĘ, | pieśniarza do Krakowa i złożenia ich w grobie za 
jak zwykle, bez najmniejszej uwagi ze strony jego, TA Skałce 

że czuje się niezdrów, Mija godzin dwanaście, a ja| 7030 na prato A : z 

j a j fo Parmie 3 Jar Na wczom jszem posiedzeniu krakowskiej Rady 
zaszedłem Kw E b ne UA W jak zwykle, miejskiej prezydent p. Szlachtowski p święcił ża- 
guio i A eP O D Ore S IENA '|lobne wspomnienie $. p. Lanartowiczowi, poezem 

a P EA ao EI I wbiega | Rada na wniosek dra Asnyka uchwaliła jednogłośnie 

raw: kk Gh dowiedzadaiji "BR od Z poczynić odpowiednie kroki ze strony m. Krakowa 
| wideł ZOE 5 WE OŁ s (GB y był 3 w celu sprowadzenia zwłok Lenartowicza do kraju 

Ad Ba: Ani JAA e. i (a PASEO) "34 A TA i oddania mu tym sposobem czci pośmiertnej, Całe 

(l: £ [e z y VA z4y: A w - 5 : 

z A ik mi AP) T 3 PA i Y$: | społeczeństwo polskie ma'hyć wezwane do zbioro- 
IK - RED PASA s gonoveza. > Png pan wej akcyi. Prezydent ma zorganizować komitet, 
Btraszewska Dorota Niarzył się tan Daan AO | |,.., o się przeprowndzeniem tej uchwały 
| zycyę, a pił herbatę z koniakiem, jak zwykle, i jadł Body twiejsfiej 

smacznie ciastka, Około dziesiątej wrócił do siebie | ~ ienn i rzymskie 
i posłał po lekarza, a ten, zbadawszy go, stwierdził mieszczają serdeczną o o zgonie 
—— aż zgroza bierze — że jest całkiem zdrów! Lenat tOn TOA - . 

il się obawi bo pan Teofil często bardz -r er 7 

BÓG OD IE Frechodzity, A "e Ze Stanisławowa piszą ram: Dyrektorem na- 
skarżyć się lubiał i zwykle przechodzi Yi 02y Do ONE Ee Oazezg dinod isos: 4 fo Franciszka 
czy zawroty głowy, „bez. żadnych se 109 "EA Kopernickiego, wybrano p. Stanidawa Lachowieza. 
piegna wot g OE ORO, wady 66 lirnik pieści się”. | Na tem samem posiedzeniu uchwalił Wydział Kasy 
4 f; i 1 wadi > . f 
AG CBD a 2 " Pa b udzielić „Sokcł'wi* naszemu subwensyę w kwocie 

BoA ; JAG 2.500 zir. na budowę gmachu. 

n ; 

o c w W M W sobotę w teatrze naszym odegrano „Ha- 
al maca) mleta“ na benefis pani Antoniny Kwiesińskiej. Teatr 
Ra Wa a! cały był przepełniony. Liczni wielbiciele talentu tej 


Tribuna i Diritto za 
Teofila 


Ozłowiecze : 


Smierć ! 


do pierwszego lepszego ula albo też biorą cu- : 
Tak mi dyktował żartobliwie kilka dni temu. 


dzy ul za swój własny. Jeżeli zdarza się to 
niekiedy pszcezołom roboczym, to daleko czę- Nocy dzisiejszej czuwała Giovannina, jego sł- 
ściej trutniom, które błądzą nie dla jakichś 'żąca; kazał sobie podać pióro i nakreślił sześć wier- 
przeszkód, ale poprostu dla słabej pamięci. Do- | szy do swego siostrzeńca Stanisława Leszczyńskiego 
dać bowiem trzeba, Że trutnie wylatują tylko, w Warszawie mieszkającego, aby, skoro otrzyma 
w południe i w czasie pięknej pogody, a więc | depeszę, zaraz przyb wał. (Depeszę tę posłała pani 
tem muiej mają przyczyn do zbłądzenia. Tru-| Jabłonowska.) „Niech Cię Bóg błogosławi!" zakoń- 
teń wygląda leniwie i niezgrabnie, podczas gdy | czył i podpis położył. Nad ranem o szóstej, już coraz 
pszczoła robocza żywo i zwinnie; ta fizyczua | gorzej się czuł, ale miał mówić urywane wyrazy do 
różnica pomiędzy niemi uwydatnia się także i  służ..cej i po włosku i językiem, którego ona nie 
pod względem inteligencyi, której próbkę sta- | rozumiała... Żegnał życie polską mową! O siódmej 
nowi mniej albo więcej wyrobiona pamięć. skonał na rękach Giovanniny.. Na jego pościeli 


[składam u głowy gałąż lanru, związaną trójbarwną 
RRONBEECA: 


| wstęgą z napisem: „Jeszcze nie zginęła!* Niech 
„|Ma to śpiewa i dźwięczy w całej wizezności Jego. 
| Co mi tam do tego, że me czarno przystrajam: Nie- 

R a eco Telegrafowałem do dra Kubali i do Włodzi- 

. Dyrektor kolei państwowych, p- Deyma, Na IŁ hr. Dzieduszyckich w Abbazyi. Wołyński 
je hał dzóś pociągiem komisyjnym ra inspeksyę linii w Rzymie, Bośniacki w Bagni, San Giuliano również 


paroa mi przykro i boleśnie... 


` . - P -ù y E hpr. a L 5 z Ę z ` z A 
kolejowych: Lwów, Przemyśl, Zagórz Chyrów i PREM: a Władysław Mickiewicz odpowiedział 
Stryj - Ławoczne. Do Lwowa powród zapewne WO | zaraz, ŻE przybywa ni pogrzeb. ŻZawieścież całuny 
czwartek. | po stowarzyszeniach „Sokół“, „Gwiazda“, „Skala“ i 


Odznaczenie. Starszy inżynier Manulicher, wy- 
nalaza karabinów repetierowych,  żaprewadzonych 
w armii austryackiej, wyniesiony został úo staun 
szlachsckiego. 

Z Uniwersytetu. P. Julian Norak, rodem 
z Oxosina i Józef Orzechowski, rodem z Śviegni- 
na, w Gal'cyi, otrzymali na Uniw. J:giell. stopien 
drów wszech nank lekarskich. 

Miunowania. Zastępca prokuratora wa Lwo- 
wie Francisząk Ksawery hr. Dzie luszycki m'ano weny 
proku:atorera państwa w Jaśle. 

Przeniesienia. Prokurator państwa Wł .dysław 


|na naszem „Kole literachiem". Niech wiedzą, że 
po to do Lwowa miał jechać, tem się cieszył, aby 
się zjednoczyć i uacieszyć tą wspólnoświą, którą czuł, 
a nie widział od lat tylu. * 

Sprawozdanie lwowskiej komisyi Towarzystwa 
Opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 za miesiąc 
styczeń : 

Dochody. Ks. B rnard Filar za rok 1892 złe. 
11, Felicya br. Miecows przez delegata Alfreda Stec- 
kiego roczuie 10, Demaszswski Wacław za półrocze 
6, urzędnicy techniczni Wydziału krajowego za mie- 

Ai isląc styczeń 5.60, mrzędnicy zakładu kredytowego 
Münnich, przeniesiony z Jasła do Krakowa. v lościańskiego 17.30, delegat Wysocki Koural z 
a Dyrekcya kolei państwowych donosi, że NA | Przemyśla, dodatkowo do zebranych w grudniu dat- 
linii kolejowej Nowy-Zagóra-Jedlicze rach pociągów ków, ed Gustawa Jelenia 2, od ka. Józefa Fałata i 
ojobowy h na novo zostal podjęty Ludwika Langa po 1, przez Rodakcyę Przeglądu 40, 


P. Wilhelm Czerwiński, zań żytnia ZNANY | przez Redakcyę (fazety Narodowej 12, ks. Julian 
p ` PAU > G iz i ai > a orv rę si r m > r . . ` O 
kompozytor, leży od kilku däi ciężko chory. Żywim |rpurzyński ze składex na nabożeństwie Mickiexi= 


jego — według zapewnień lekarzy — nie zagraża |, yawushiem w Jaworowie 15, notarynsz Kriegseisen 
niebezpieczeństwo. przez Redakcyę Gazety przemyskiej 2, Kazirmi6TZ0- 
Wybór uzupełniający jednego członka Rady wie Puńkowscy zamiast powinszowań Nnovworucz yeh 
powistowej w Krośnie, z grupy gmin wiejskich, roz- | 2, ogółem wpłynęło 154 zir. 90 cnt. 
pisało Namiestnictwo na dzisń 13go marca r. b. W miesiącu styczniu rozdano 
Stypendya z funduszu naukowego, przezna- | zapomogi stałe i datki nadzwyczajne 
czone dla młodzieży narodowości ruskiej, o rocznych [rayi w kwocie 408 złr. 
105 złr. wa. nadało Namiestni:two sluelwczom filo- Dr. Bernard Goldman, skarbnik, 
zofii na Uuiwersyte io Jwowskim : Jenowi Kopa- Dom narodowy w Cieszynie. Nie wiele je- 
czowi z trzeciego soku, Eugeniuszowi Barwińskiema szcze lat minęło od tego czasu, gdy w Galicyi za- 
i Janowi Boberskiemu z JI roku, Józefowi Jantowo- częto interesować się życiem narodowem na Szląsku, 
wi z Igo roku a coraz częściej ta dawna piastowska dzielnica od- 
Konkursa- Komitet g li, Towarzystua gospo- | biera od nas dowody naszej sympatyj, współczucia 
darskiego postanowil zmienić dotychczasowa urzą- | i pomocy. W ep' awozdaniu Doniu Narodowego w Cie- 
dzenie szkoły chmielarskiej w Starem Siola w ten szynie za rok 1891 czytamy z radością, Że 48 roz- 
sposób, aby uczniowie wychodzili z niej b*zpośre- | maitych stowarzyszeń finansowych w Głalicyi ofiaro- 
dnio przed chwilą, w której zaczyna się uprawa | wał» na jego cele 1.984 zł. Obywatelską tę ofiar- 
chmielu 1 ażeby p'ócz nauki o tej uprawie mogli | ność zawdzię za Szląsk uclrwale zeszłorocznego zja- 
nabyć w szkole jesz ze dalszych wiadomoś i w ia- |zdu „Towarzystw zarobkowych i gospodarczych", To 
nym zawodzie, któreby ułatwiały im uzyskanie | jednak nie wszystko. Drogą składek i drobnych ofiar 
posady. Ministeryum rolnictwa na zwianę tę zezwo- | zebrano w Galicyi na Dom narodowy przeszło 1.700 
liło, Komitet ogłasza przeto konkurs pod następmją- | zł, co razem z poprzednią sumą stanowi pokaźną 
cymi warunkami: w szkole chmielarskiej w Sta- | kwotę okało 3.700 zł. To też nic dziwnego, że rok 
rem Siole, będzie próz chmielarstwa, udzielaną | 1831 zalicza sprawozdanie do najlepszych lat w do- 
praktyczna nauka rzemiesł, a to: rymarstwa, koło- | tychezasowym rozwoju Towarzystwa, gdyż majątek 
dziejstwa i zwykłego koszykarstwa. Każly uczeń | ogólny powiększył się o 4.741 zł. i wynosi obecnie 
będzie obowiązany prócz chmielarstwa, nauczyć się | 14.495. Ponieważ jednak suma ta jest za mała, aże- 
jednego z powyższych rzemiosł, które sobie według | by można przystąpić z nią do budowy domu, dla- 
upodobania wybierze. Kurs nauki trwsć będzie 11 | tego ofiarność publiczności nie powinna ustawać ani 
miesięcy, cd 1 kwietuia do końva lutego. Dla nie- | na chwile, abyśmy jak najrychlei mogli doczekać się 
zamożnych kandydatów przezuacza homitet cśm sty- | wprowadzenia w życie piękn-j instytucyi polskiej 
pandyów po 100 złr. Podauia należy wnieść do ko- | w Cieszynie. 
mitstu gal. Towarzystwa gospo lara:iego ul. O ssolint- Nowe połączenie kolejowe między Austryą 
skich liczba 15, wo Lwowie, najdalej do dnia 1go|ą Rosyą. Rosyjskie ministerstwo komunikacyi wy- 
marza rb. pracowało, jak donoszą, projekt, według którego 
Siuby. W sobotą odbył się w Krakowie ślub przedsięwziętą ma być budowa linii kolejowej, wio- 
panny Elżbiety Kunadzowiczównej, córki B lesława dącej od Kowla (stacyi kolei południowo-zachodniej) 
i Heleny z Kodlutowskih, obywateli m. Krakowa, į przez Włodzimierz Wołyński — Dżonki do Sokala, 
z p. Romanem Vetulanim, profesorem gimnazyalnym | stacyi linii kolejowej Jarosław-Sokal. 
w Sanoku. j k ) Muzeum im. Dzieduszyckich we Lwowie cgla- 
Dnia 4 bm. w poludnie odbył EG W Tarówce | sza konkurs na opracowanie opisu geograficzno-histo- 
ślub panny Jadwigi Rozwadowskiej, córki Edwarda | rycznego któregokolwiek powiatu w kraju. Muzeum 
i Kamiili z Rozwadowskich, z panem Kazimierzem pragnie, żeby rezultat tego konkursu pozostał jako 
Pinińskiw, synem śp. Artura i śp. Joanny zhr. Le- | jedna z trwałych pamiątek zapowiedzianej na rok 
dóchowskich. p 1894 powszechnej wystawy krajowej. Praca każda 
W rz. kat. kaplicy w. Ihrowicy pod Tarnopo- A mieć takie rozmiary, ażeby mogła z pożytkiem 


33 weteranom 
na ko:zta ku- 


im powrót. Wirgiliusz opowiada w swoim puema- | lem odbędzie się dnia 12go bm. ślub panny Anieli służyć nauczycielom ludowym, za dzieło pomocnicze 
cie o pszczołach, że w takich razach biorą' Borzewskiej, córki s$. p. Roberta, doktsra medy- do własnego kształcenia i do stosownego zużytko- 


znakomitej artystki efiarowali jej podczas przedsta- 
wienia kilka wspaniałych wieńców i kosztownych 
upominków, „Hamleta“ grał p. Kwieciński i z roli 
ssej wywiązał się znakomicie. 

Cholera w powiatach husiatyńskim i borsz zow- 
skim wygasła zupelnie, W całym kraju nie ma ani 
jednej osoby chorej na cholerę. 

Obawa chołsry. W przeszłym roku miał się 
odbyć w Gracu zjazd jurystów, ale z obawy cholery 
która groziła wtargnięciem do Austryi z Niemiec : 
z Rosyi, odłożono go na lato roku bieżącego. Tym: 
cza em prezydyum zjazdu ogłasza” teraz, że magi- 
strat miasta (r-cu oświadczył się przeciw urządze- 
niu zjazdu, znowu z obawy, że cholera może na wio- 
snę wybuchnąć. 

"Ze Złoczowa nam piszą: Dnia 22 stycznia 
b..r. jake _w_30 rocznicę powstania odbyło się uro 
czyste nabożeństwo żałobne za polegiych w r. 1868 
na które przybyła nader liczna publiczność miejsco- 
wa i zamiejszowa. ` 

Po skończonej mszy *w. odšpiewano pieśni 
narodowe i uzbierano kwotę 62 zł. Nadto wskutek 
odezwy kcmitetu nadesłali M rya Woyna 10 zł. 
Wincenty Gnoiński, Karol Poten, Oskar Schnell i 
Stanisław Wesołowski po 5 zł, Henryk Alscher, 
dr. Stanisław Angerman i Jurkiewicz wójt z Urlowa 
po 1 zł. Nadto Stanisław Wesołowski zebrał 11 zł. 
10 ct. Po odtrąceniu wydatków przesłano kwotę 
T2 zł 12 ct. do komitetu lwowskiego na rzecz po- 
trzebujących wsparcia weteranów z roku 1863. 

Za komitet: 

Kazimierz Obartyński, dr. Ludwik Heyne, 

Uczta. Znakomity nasz humorysta p. Kazimierz 
Bartoszewicz obchodził wczoraj w Krakowie 25letni 
jubileusz swej pr cy Literackiej. Grono wielbicieli 
i przyjaciół jubilata urządziło z tego powodu wczoraj 
wieczorem na cześć jego ucztę w sali krakowskiego 
Towarzystwa muzycznego. Przybyli na nią przedsta- 
wiciele wszystkich afer inteligencyi: artyści, dzien- 
nikarze, literaci, profesorowie itd. Toasty wznosili 
prof. dr. Jordan, Bełcikowski, Bałucki, ks. Stysiński, 
Pieniążek, Lewandowski, dr. Kastory, poera Oppman 
(Or-ot) i wielu inaych. Jubilat serdecznie dziękował 
za tę owacyę. 

Podczas uczty odczytano liczne listy i telegra- 
my i wręczono jubilatowi piękne dary i adresy. 

Kobiety ofiarowały p. Bartoszewiczowi srebrny 
wieniec. 

Pomnik Fredry stanie — jak ostatecznie za- 
decydowano — na placu Akademickim u wylotu 
ulicy Fredry. Koło literacko-artystyczne zawarło już 
kontrakt co do wykonania pomnika z prof. Mareonim. 

Nabożeństwo żałobne. Aby dać wyraz wdzię- 
czności śp. inżynierowi kolei państwowej Wincente- 
ina Teleśniekiemu, zmarłemu tragiczną śmiercią w 
służbie dnia 1 bm, w Jaśle, za usługi oddane kla- 
sztorowi Pp. Klarysek w Starym Sączu podczas uro- 
czystości sześćsetnej rocznicy błogosławionej śmierci 
św. Kunegundy, tudzież ' oprzednio przy restauracyi 
kościoła klasztornego, podejmowane z prawdziwem 
poświęceniem, odprawione zostanie zn spokój jego 
duszy w kościele św. Kunegundy w Starym Sączu 
dnia 10 bm. o godzinie 9 rano solenne nabożeń- 
stwo żałobne. 

Z Buczącza piszą nam: 

Na posiedzeniu Rady miasta Buczacza dnia 
bm. uchwalono odstąpić rządowi po I budowę nowego 
seminaryum nauczycielskiego realność miejską, zwaną 
„Barakami*. Realność ta położona w najbliższej od 
rynku a zarazem najzdrowszej dzielnicy miasta, kil- 
kanaście kroków od ulicy Kolejowej, zwrócona ku 
południowi, z pięknym widokiem na miasto i okolicę 
i posiadająca żródło czystej i zdrowej wody, jest 
najstosowniejszem miejscem na taki zaklad naukowy. 
Spodziewamy się, że poseł buczacki p. Czaykowski 
dołoży również ze swej strony wszelkiego starania, 
żeby rząd przyspieszył budowę sem'naryum nauczy- 
cielskiego w Buczaczu, którego założenia oczekują 
już od dłuższego czasu mieszkańcy buczackiego i są- 
siednich ; owiatów. 

Na tem samem posiedzeniu omawiano kwestyę 
kupna od p. Stupnickiego pięknej realności (której 
budowa przed kilkunastu laty przeszło 100.000 zł. 
kosztowała) na własność miasta. Kupno to pod wa- 
runkami, jakie p. Stupnicki podał, jest według mego 
zdania dla miasta bardzo korzystnem. Za realność 
swą Żąda p. Stupnicki pięćdziesiąt kilka tysięcy gul- 
denów, a z tych tylko dziesięć tysięcy gotówką. 

Z Kossowa nam piszą: Na zgromadzeniu dnia 
2 b. m. powzięło tutejsze towarzystwo prawnicze do 
wiadomości uchwałę towarzystwa prawniczego 


o) 


- 


wowskiego w sprawie sądów  rozjemczych i sądów 


pokoju, w tym kierunku, że skonstatowano wręcz 
przeciwną w owym względzie opinię, tych dwu 
jedynych w kraju towarzystw niby  legislatorskich. 


Zdaje się —- jednak nie przesądzamy 
rzystwo lossowskie z praktycznej strony kwestyę 
pojęło, uchwaliwszy jeszcze 12 stycznia b. r, iż syly 
rozjemcze i sądy pokoju nie są u nas na  czagie, 
natomiast spodziewana reforma procedury sąlowej 
w sprawach cywilnych coś obmyśli w tvm względzie, 

Sprawy napadów: na ks Zawadzkiego z My- 


kietyniec i na dom rejenta kuckiego jakoś przy- 
cich y. Wprawdzie sprawcy pierwszej zbrodni są 
pod siedztwem, atoli dotąd wyjąwszy  skonstatowa- 


nego uczestnictwa, nic z nich nie można wydobyć. 
Druga zbrodnia a ła Ravachol pozostała niewy- 
jaśnioną, zdaje się, że z winy tych samych moty- 
wów, które nakazywały zamilknąć głośnej swojego 
czasu sprawie przepadłego depozytu sądowego w 
Kuiach. 

Zimna u nas 
27 stopni R. 

U nas karnawał ze względu na żałobę naro- 
dową w zaniedbaniu; natomiast w pobliskich Ku- 
tach hulaią aż do upadłego. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia go b. m. o godzinie szóstej wie- 
czorem. 

Następująca opowieść krąży wśród włościan 
gubernii symbirskiej,j w Rosyi, jak donosi jeden z 
z tamtejszych obywateli ziemskich. Car Aleksander 
III. widział pewnego razu we śnie trzy gołębie. 
Pierwszy z nich był tłusty i wesoły; drugi chudy 
i przygnębiony, trzeci nakoniec ślepy. Car nie mógł 
zrozumieć snu, i dla wytłumaczenia wezwał przed 

swe oblicze jenerałów swych i mędrców. Ale 
nikt nie był w stanie dać należytego wyjaśnienia. 
Wówczas car kazał ogłosić o śnie całemu ludowi, 
obiecując nagrodę za dobre objaśnienie. Po niejakim 
czasie zjawił się w pałacu carskim Tatar i rzekł do 
cara: „Ja mogę wytłumaczyć sen, carze, ale mu- 
isz mi przedtem przyrzec, że nie ukarzesz mnie za 
moje słow», ale dasz przyobiecaną nagrodę", — 
„Mów* — rozkazał car, a Tatar powiedział: „we- 
soły gołąb to cezynownicy i naczelnicy ziemscy, 
żyjący w dostatku i nie znający troski. Gołąb 
chudy i przygnębiony — to lud twój. A ślepy go- 
lab to Wasza cesarska Mość, batiuszka, który mie- 
szkasz w Petersburgu i nie widzisz tego, co się 
dzieje w kraju", 

Luty. W starej jakiejs książce przepowiednia 
na luty opiewa tak: — 

Luty obiecuje mrozy, śniegi, wiatr, zaw eruchy. 
Mrozy takie będą, że aż na powietrzu słowa mar- 
znać będą; a sople u dachu i gil na nosie; w pięty 
zimno, pod podeszwami słowiki obiecują tak ładnie 
świstać, aż jaki tukki po niemiecku będzie sobie ska- 
kać. Droga do kuligu bardzo dobra będzie. 

Więc: 

Kiedy się zdarzy dobra kompania, 

Tak sobie postąp, jak i ja, 

Bierz puhar z winem, gości zdrowie spijaj, 
Dobrej ochoty nigdy nie mijaj. 

Biuro „Towarzystwa wzajemnej pomosy uczest- 
ników powstania polskiego z roku 1863-4“ zostało 
przeniesione do gmachu teatralnego hr. Skarbka 1. 23 
pierwsze piętro nr. drzwi 3. Wehód ıd ulicy Tea- 
tralnej brama 2. 

Biuro otwarte we wtorki, piątki i niedziele od 
godziny 4 do 6 po południu. 

Wpływ rabinów. W ostatnim numerze Przy- 
szłości, organu żydów narodowców, czytamy ustęp 
następujący : 
> „P. Goldman, zapytany przez p. Bartoszewicza, 
co uważa zs najnotrzebniejsze dla sprawy podnie- 
Sienie i uobywaielenie żydów, Odpowiedział: 

„„Nie innego, jak tylko szkołę rabinów. Ci 
moralni przywódzcy ludu, wykształceni w duchu oby- 
watelskim, mogliby tysiąc razy więcej zdziałać niż 
wszelkie komisye, ankiety, komiiety.*" 

„Twierdzenia tego“ pisze Z%zyszłość zdolnego 
w błąd wprowadzić dziennikarza chrześcijanina, nie 
możemy pozostąwić bez odpowiedzi. Chrześcijanin 
przedstawia sobie stanowisko rabina jako analogiczne 
do stanowiska księdza katolickiego. Na księdza, we- 
dle nauki Kościoła, zlewa Sakrament zdolność na- 
uczania i wychowywania, a wierzący lud ulega w 
każdym kierunku jego wpływowi. Inaczej u żydów. 
Rabin nie jest duchownym, lecz osobą świecką, a 
wpływ swój zawdzięcza wyłącznie zaufaniu ludu. 
Wszyscy rabini razem nie są w stanie przedsięwziąć 
jakiejs reformy, jeżeli lud się temu sprzeciwia, a 
rabin, któryby chciał wprowadzić jakieś innowacye, 
utraciłby natychmiast swą pozycyę i musiałby się 
ograniczyć na stanowisku urzędnika państwowego 
pełniącego funkcye przez państwo mu przekazane.” 

Ta opozycya żydów „uarodowców* przeciw 
założeniu w "raju szkoły rabinów godną jest za- 
notowania. 

Fałszowanie futer 
kiem większe rozmiary. 


znowu powróciły i dochodzą do 


przybiera z każdym ro- 
Ojczyzna tego przemysłu 


jest Rosya. W estatnich dwudziestu latach be- 
wiem podrożała cona prawdziwych futer  niesłycha- 
nie. I tak futro z białego niedźwiedzia, zą które 
przed kalkunasiu laty płacono 3) do 40 rubli, 
kosztuje obecnie co najmniej 150 rabli. Powodem 
tego podniesienia jest przedewszystisien znaczne 
zmniejszenie się zwierzostanu w lasach  sybirskich. 
Następnie zwiększenie się w Niemvzech popytu na 
futra rosyjskie, wreszcie zwiększenie się ludności 


miejskiej w Rossyi, skutkiem czego ludność samej 
Rossyi kupuje obecnie dwa razy tyle futer, co przed 
laty kilkunastu. A tego powodu drogie gatunki 
futer sa w handlu coraz rzadsze i zastąpione by- 
wają futrami tańszemi, zw.aszcza psów i kotów. 
Skórki z tych zwierząt bywają jednak farbowane 
tak, że niepodobna ich rozpoznać. Na jak wielkie 


rozmiary odbywa się ta fabrykacya, okazuje się 
najlepiej z niesłychanego podrożenia ceny skórek 


kocich. Przed laty 40 płacono za kocią skórkę 2 
Kopiejki, obecnie płacą za nią 25 do 30 kopiejek. 
Największy haudel skórkami kociemi odbywa się 
W gubernii penseńskiej i symbirskiej, a opłaca się 
tak dalece, że wiele mieszkańców tych grbernii 
hoduje całe stada kotów. Kocie skórki odpowienio 
spreparowane, sprzedawane bywają w wielki h 
miastach jako rozmaite gatunki lisów, psie skórki 
<A8 kupuje publiczność jako skanki. 

Zmarli. Teodo:a Jaworska, %łaścicielka pen- 
Byonatu dla panien, umarła w Krakowie, przeżyw- 
Szy 49 lat, — W Astrachaniu, w głębi Rosyi, u- 
marla Marya z hr. Halka Ledóchowakich Petersono- 
Wa, żona pułkownika. 

Ofiary. Na obiady dla Głodnych Dzieci ot:zy- 
Malismy 10 złr. od M. i W. W. 


Sten powietrze. Terwomotr — 40 Reaum. 
Bodzirie ( zrana, a w południe 3 stopni R. 


- Szorej wieczorem o godz. 7 było — 6 stopni R. 
BRIO rr 764. Spada. Dzis dzień pochmurny, wietrz- 
DY i nieprzyjemzy. 
Wezoraj w Wiedniu było — 10 stopni R. 
Przeto niebezpieczeństwo powodz i ustało. 
W pensyonacie. 
ziesięcioletnia Basia pisze wypracowanie na 
na. temat: „O pożytku czasu“, 
to ustęp najważniejszy : 
nCzas jest najcenniejszym darem, który Bóg 
wał człowiekowi. Bo cóżby począł biedny czło- 
>» gdyby nie mial czasu 1...* 
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PRZEGLĄD z dnia 8 Lutego 1893. 
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Koreszondencya Redakcyi. Zarządowi Kółka | zdrowem moralnie i fizycznie, musi ćwiczyć siły 


pedagogicznego w Monaasterzyszach. Źyczeniu W. 
Penów stan'e się zadość. 


| Teatr. Dxis we wtorek (duia 7go lutego) 
w tautee, kr. Skarbka o uedzinie Tmej wieszoróm: 
t „Nitouche*, ojerutka w trzech aktach Hervego. — 
„Jutro we środę o godzinie siódmej wieczorem: 
| „Poskromienie złośnicy”, komeiya w 5 aktach W. 
Szekspira. We cmnartek (dnia 9go lutego): 
f. i Jula“, opera w pięciu aktach Gounoda, 


z panem Myszugą i ponaą Biendelli w rolash tytu- 
lowych, 


Literatura ! Sztuka. 


Z teatru. Geniusz jest wiecznie młody. „Po- 
skromienie złośnicy” nie należy pewno do aruydzieł 
Szekspira. Komedya budowana dawnym, staroświec- 
kim szablonem, ma wiele wad tego szablonu, prze- 
dewszystkiem zaś tę najgłówniejszą, że akcya toczy 
się chwilowo zbyt leniwo, w tempie, niezadowalnia- 
jącem chwilami zbyt nerwowego schyłkowca, które- 
mu od czasu do czasu wyrywa się z ust uwaga, że 
i „Homer zdrzemnąć się może niekiedy“. Ale mniej 
nerwowego widza, pragnącego lekkiej umysłowe] 
rozrywki, w tonie wesołym, chwilami pustym, 
z efektami rubasznymi, lecz nigdy wstrętnymi, zająć 
musi pyszna charakterystyką figur, humor 1 dowcip 
niepospolicie szczodrą ręką w tym utworze łabędzia 
z Avonu rozsypany. Znakomite fortele, jakich ima 
się dzielny Petruchio, szlachcie z Werony, ażeby 
poskromić zbyt krewk. uporny temperament na- 
dobnej Padwanki, którą sobie na żonę upatrzył, 
stanowią treść wesołej sztuki, ożywionej wybornemi 
postaciami średniowiecznych gogów, adonisów, słu- 
żących przedziwnej wierności, kobiet pragnących 
mężów pod pantofelkiem trzymać i t. d. Sztuka jest 
aż do zbytku znana, ażeby o niej szerzej rozpisywać 
się potrzeba; można tylko stwierdzić, że ci, którzy 
ją wczoraj pierwszy raz widzieli, ubawili się bardzo 
i zbudowani zostali morałami, jakie wygłasza 
dzielny Petruchio. Petruchiem doskonałym, pałnym 
humoru był p. Żelazowski i dał nam, równie jak 
pani Stachowicz, energiczna przedstawicielka złośli- 
wej Kasi, zupełną artystyczną satysfakcyę. Niemniej, 
rzecz rzadka, także p. Fełdmann w roli klasycznego 
służącego Grumia miał dużo naturalnego humoru i 
werwy. Pannie Dzirytównej, która grała Biankę, 
nie dopisy wał wczoraj głos; artystka wygląda na 
scenie wdzięcznie, gra bez zarzutu, lecz nad wyro- 
bieniem głosu koniecznie pracować musi. Całość, 
w której oddaniu wzięły udział takie siły naszej 
sceny, jak pp.: Zboiński, Trapszo, Kliszewski, po- 
wiodła się zupełnie dobrze. fm. E. 

* Komedyę p. Stan. Graybnsra p.t: „Frelzio*, 
wystawiona wezoruj w teatrzo Rozmsitos:i w V av- 
szawie, publiczność przyjęła berdzo dobrze i wywo- 
łała autora kilkanaście razy. Po przedstawieniu artyści 
urządzili autorowi serde „ną owacyę. 


* Panna Bronisława Wolska, której koncert za 
parę dni ma odbyć się we Lwowie, zyskała już sze- 
roki rozgłos za granicą. Dzienniki niemieckie prze- 
ścigają się w entuzyastycznych pochwałąch dla mło- 
dej śpiewaczki. Nawet tak wybredny krytyk, jak 
Hanslik, nazywa ją „genialną, pełuą poczucia dra- 
matycznego artystką, dysponującą mistrzowsko sil- 
nym, sympatycznym glosem“. Obce pisma unoszą się 
zarówno nad umiejętnością jej spiewu, jak nad szcze- 
gólniejszym urokiem poezyi, z jaką kreacye kompo- 
zj torów oddawać mne, poruszając do głębi dusze 
słuchaczy. Niechże i nasza publiczność pospieszy do 
sali koncertowej posłuchać polskiego słowika, które- 
gp nietylko głos, lecz i osobisty urok z zachwytem 
obey podnoszą. 
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* Zbiór najulubienszych piesni polskich na po- 
trzeby parku młodzieży sądeckiej wyszedł w tych 
dniach nakladfm pilnego zbieracza tychże p. Anto- 
niego Kowalskiego, nauczyciela w Nowym Sączu. Na 
książeczkę, przeznaczoną przedewszystkiem dla mniej- 
szych i większych „milusińskich, kształcących ciało 
i ducha w „parku sądeckim,* zorganizowanym na 
wzór sławnej krakowskiej „Jordanówki,* składają 
się piosenki dobrane bardzo starannie i szczęśliwie, 
bo wyborem wierszyków kierowało widocznie prze- 
konanie, że krzewienie wiary i miłości Ojczyzny 
jest najlepszym środkiem pedagogicznym. 

* Przegląd powszechny, miesięcznik wychodzą- 
cy w Krakowie, zawiera w zeszycie za luty nastę- 
pujące artykuly: W czem tkwi siła Renana?, przez 
ks. Maryana Morawskiego — Listy z podróży po 
Azyi. Część druga: Chiny i Japoni», przez ks. Pa- 
wła Sapiehę. — Zasa?a zachowania energii i jej za- 
stosowanie w psychologii, przez ks. Pawła Rawskie- 
go. — Tomasz Olizarowski, przez Maryana Dubie- 
ckiego. Wychodźtwo z powiatów podolskich do Ro- 
syi w r. 18902, przez prof. Tadeusza Pilata. — Prze- 
glad piśmiennictwa. — Sprawozdanie z ruchu reli- 
gijnego, nankowego i spolecznego, 

* Misyi katolickich zeszyt lutowy zawiera: Mi- 
sya w Kumamoto. — Krzysztof Kolumb w obec 
Ameryki ITI. Kolumb jako chrześcijanin (dok.) — 
Gory skaliste w północnej Ameryce (e. d.) — MI. 
Prześladowanie I.dyan przez Yan*tesów. — Albania 
(c. d) — NIIL Opaetwo w Orosci. Naczelnik du- 
chowny i świecki Mirydytów. — Wizyta u księżnej 
Bib-Doda. XIV. Archidyceezye Draczu i Skopii. 
— Abieg afrykański. — Wiadomości bieżące. — 
Dział iłnstracyjny bardzo bogaty zawiera: Wido- 
ki z Japonii, Albanii, z Ameryki póolmocnej — i 
rysunki osnmte na tle dziejów odkrycia Ameryki 
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Rozmaite rodzaje sportu w Anglii 


Trudno to bardzo, a prawie niepodobna, po- 
dać ścisłej i dokładnej  defimcyi pojęcia wyrazu 
„Sport“ w angielskim języku z którego przeszedł 


do wszystkich innych europejskich języków, i zyskał 
w nich prawo obywatelstwa. 

Ztąd też bardzo bałamutne są wyobrażenia 
o znaczeniu tego wyrazu u wszystkich prawie Jm- 
nych narodów, a więc i u nas, Niektórzy sportem 
nazywają prawie wyłącznie wyścigi konne i polo- 
wanie „par force“, a nawet w ogóle zamiłowanie do 
koni, i tak n. p. myśliwy kniejowy jeżdźca wyści- 
gowego albo myśliwski*go nazywa z pewnem lekce- 
ważeniem „sportsmane. :", albo przekręcając wyraz 
angielski po prostu „szportem*, chociaż gam jako 
myśliwy ze strzell4 jest zupełnie takim samym 
„sportsmenem* jak owi jeźdźcy i hołduja jednej, 
z najbardziej rozpowszechnionych gałęzi tych z - 
trudnień i zab: w, które na całym świe ie nazywają 
się sportem, Czyż nie czytaliśmy w jednym z dzien- 


ników galicyjskich przed laty, że polowanie „par 
force“ mie jest „właściwie myśliwstwem, tylko 


sportem, któremu się oddaja anglicy*(!) tak, jak 
gdyby myśliwstwo w ogóle, nie było jednym z 
rozlicznych rodzajów sportu ? 

Ohcąc ot reślić znaczenie wyrazu „Sport“ nie- 
podobna go definiować, chyba przez opisanie można 
dać o nim wyobrażenie. Zaden naród na świecie 
nie trzyma się tak wiernie zasady „Mens sana in 
corpore sano“, i nie wprowadził jej w życie i oby- 


czaje narodowe, do tego stopuia, jak Anglicy. Wy- 
chodząc z tej zasady, że społeczeństwo, aty być 


ciała, aby nie zgnuśnieć, zaprowadziłi rozmaite 
dzaje sportu zastosowane do 


ro- 
upodobąń, stosunków 


majątkowych i. t. d. każdej jednostki. Nigdzie 
też w tej mierze jak w Anglii sport nie 
został wprowadzony w system wychowania mło- 
dzieży, którego stanowi część zasadnicza. Todebnie 
jak starożytni (jrecy mi:li swoje igrzyska  climpij- 


skie itd. ażeby młodzież starała się wyrobić w so- 
bie energię ciała, a co za tem idzie, zimną krew 
i odwagę, 1 aby młode pokolenia wzrastały zdrowe 
i energiczne, tak też i praktyczni Anglicy zaprowa- 
dzili po uniwersytetach i szkołąch średnich wyścigi 
wioślarzy, partye gry „Cricket*, wyścigi piesze, 
fechtunek i posowanie się. 

Błędnem jednak byłoby określenie znaczenia 
wyrazu „Sport“ jako równoznacznego z pojęciem 
gimnastyki, bo przecież rybołowstwo, ani polowanie 
ze strzełbą nie jest gimnastyką; nie można powie- 
dzieć, że to słowo oznacza ćwiczenia rycerskie, bo 
są rodzaja sportu nie mające w sobie nic rycer- 
skiego. Najwięcej się jeszcze zbliżymy do praw- 
dziwego znaczenia wyrazu „Sport“, jeśli powiemy, 
że obejmuje on wszystkie ćwiczenia, gry i zabawy 
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dążące do wyrobienia sił i przyczynienia zdrowia 
organizmowi ludzkiemu, a i to określenie jeszcze 


niezupełnie jest dokładnem, bo przy tak rozlicznych 
rodzejach sportu nieszczęsna a wrodzona Anglikom 


namiętność do zakładów, podziałała też na wyro- 
bienie takich rodzajów sportu, które wcale żadnego 


natężenia sił fizycznych nie wymagają ; i jak z je- 
dnej strony wioślarstwo i jeżdżenie na wyścigach 
w najwyższym stopniu natęża cały organizm wio- 
| Flerza i jezdźca, tak z drugiej strony przy wyści- 
rach chartów natęża się fizycznie chyba tylko sę- 


dsa, który za niemi jedzie, i „Slipper“, który 
wszelkich sił używać musi, aby rwące się charty 
utrzymać na smyczy, dopóki inu nie dadzą znaku, 


że może je puścić i tak też znowu rybołostwo 
z wędką, albo walki kogutów nie wymagają żadnego 
natężenia sił fizycznych. 

A jednak to wszystlo liczy się do sportu. 

| Aby więc dać wyobrażenie czytelnikom, co 

się w Anglii do sportu zalicza, nie pozostaje nie 
innego, jak wyliczyć najgłówniejsze sportu rodzaje 

Dzielą się cne rozmaicie, ale bodaj czy nie 
najstosowniejszym będzie podział na ćwiczenia spor- 
towe, że się tak wyrazimy, na seryo (Sports) które 
będziemy się starali wyliczyć w kategoryi A, a gry 
i zabawy sportowe (Sporting-(iames) kat'gorya B. 

Przy wyliczaniu w pojedyńczych kategoryach 
trzymamy się ile możności porządku alfabetycznego 
| w języku angielskim. 

A. Cwiczenia („Sports“). 

1. „Archery“. Łucznictwo Przedwieczna ta 
broń stała się dziś przedmiotem sportu bardzo ulu- 
bionego w Anglii zarówno przez damy jak i przez 
mężczyzn. W lecie i w jesieni odbywają się zjazdy, 
na które licznie zgromadzają się łucznicy płci obo- 
Jej („Toxophilices*), aby strzelać do celu przy 
licznym udziale publiczności, która oczywiście za- 
kłada się. Łuki 5 do 6 stóp długie wyrabiają się 
al o z drzewa cisowego, albo z amerykańskiego 
drzawa „Hickory“; w ostatnich czasach weszły w 
używanie łuki stalowe. 

2, Bicycling. Jazda na bieyklach czyli we- 
locypedach, nadto zaana i rozpowszechnitna na ca- 
łym kontynencie, a więc i w naszym kraju, aby ją 
bliżej opisywać. (0. d. n) 
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Część ekonomiczna. 
Targ zbożowy. Lwów ,6 lutego. Pszenica 
TIZ -T:B0, Żyto 590—610, jęczmień 490—540, 
owies 525—5*50, rzepak nowy 10:56 —11:—, groch 
6:50—9:50, wyka 500—550, nasienie lniane 10:00 
do 10:25, bób 0.00—-0:00, bobik 4:50—5:—, hreczka 
6:80—7:5 , koniczyna czerwona 65:00—70:—, biała 
7300—80, szwedzka 61:00—75:—, kminek 17— 
20:00, anyż 3*:00—38—, kukurudza stara 5:25— 5-60, 
nowa O: 0—0*—, chmiel za 56 kg. 65—85, spirytus 
13:75—14%—. Nowy spirytus na zimowe miesiące 
—00—00.—. 

Usposobienie niezmienne 

$ Giełda zbożowa. Wiedeń 7 lutego. Psze- 
nica na wiosnę ('(1, żytona wiosnę 61, owies 
na wiosnę 5.93, kukurudza nowa 5.15. Spirytus 
kontyngentowy 18:50—13 60. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 7 lytego (pryw.) W tutejszych dy- 
plomatycznych sferach nio wierzą w doniesie- 
nie monachijskiej Aly. Zty., że carewicz mial 
zapewniać cesarza Wilhelma pod słowem ho- 
noru, iż nie ma Żadnego traktucu sojuszowego 
między Rosyą a Francyą. Przypuszczają nato- 
miast, że o tak drażliwym temacie ule było 
wcale mowy w Berhnie. 

Z Paryża donoszą, że Carnot pojedzie do 
Hawra na powitanie eskadry rosyjskiej i ża 
przyjęcie dla tej eskadry gotuje Francya tem 
świetniejsze, im bardziej chciałaby zatrzeć wra- 
żenie skandalów panamskich. 

Ateny 7 lutego (pryw.) Składki na biedną 
lulność wysp, Zante, spustoszonej przez trze- 
sienio ziemi, płyną obficie. Wysiano tem okręt 
ze środkami Żywuości. Przeszło 30.000 mie- 
szkańców wyspy obozuje pod gełem niehem i 
nie ma co jeść. Po wsiach i miasteczkach nie 
ma żywej duszy, przerażona bowiem ludność 
uciekła z nich. Przeszło 800 budynków rozsy- 
pato się w gruzy, grzebijc pod sobą kilkuset 
ludzi. Król z krółową i dwoma synanm bawi 
od wczoraj na wyspie i rozdziela wsparcia. 

Budapeszt 7 lutego. Sejm węgierski przy- 
jął projekt ustawy 0 urządzeniu krejowej wy- 
stawy węgierskiej w Peszcie w r. 1896 jako 
w tysiączną rocznicę założenia państwa wę- 
gierskiego, a odrzucił wniosek, aby ta wystawa 
była międzynarodową 

Rzym 7 lutego. Ambasadorowie Austro 
Węgier, Francyi, Portugalii i Hiszpanii tudzież 
poseł bawarski otrzymali już od swych rządów 
pełnomocnictwa do złożenia Ojcu świętemu gra- 
tulacyl z powudu jego jubileuszu biskupiego. 
Królewska rodzina belgijska, saska i rumuńska 
wyszlą w tym celu A posłów do Rzymu. 

Berlin 7 lutego. sejmie pruskim pod- 
czas obrad nad państwowym zarządem budo- 
wnictwa popierał poseł Tschocke gorąco pro- 
jekt budowy kanału między Dunajem a Odrą, 
wybudować się mającego wspólnemi siłami Au- 
stryi i Prus. Reprezentant rządu oświadczył, 
że ze względu na to, iż na terytoryum austry- 
ackiem przypada o wiele znaczniejsza prze- 
strzeń tego kanału, aniżeli na pruskiem, uważa 
rząd pruski za stosowne zaczekać aż rząd au- 
stryacki poweźmie inicyatywę w tej sprawie. 

Wiedeń 7 lutego. Wczoraj przed południem 
przybył tu czernogórski następca tronu ks. Da- 
niło. Zabawi on tu trzy lub cztery dni, poczem 
pojedzie do Petersburga. Wnet po przybyciu 
złożył ks. Daniło wizytę hr. Kalnoky'emu, któ- 
ry go rewiaytował. 

Dotychczasowy ambasador hiszpański przy 
dworze ausiwyackii p Merry del Val odjechał 
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wczoraj wieczorem z całą rodziną do Rzymu 
xa swe nowe stanowisko ambasadora przy Wa- 
tykanie. Na dworcu pożegnało go całe ciało 
dyplomatyczne. Tym samym pociągiem co p. 
Merry del Val pojechał do Rzymu także ks. 
kardynał Schoenborn. 

Wiedeń 7 lutego. Ponieważ stan wody w 
kanale Dunaju ustawicznie sių podnosi preeto 
ogłosiła się komisya powodziowa nieustającą. 

Komisya budżetowa załatwiła wczoraj kil- 
La petycyi i przyjęła wypracowany przez p. 
Rutowskiego projekt ustawy o ulgach podatko- 
wych dla towarzystw magazynowych, tudzież 
przedłożenie rządowe o wycofaniu z obiegu 
srebrnych dwuguldenówek i 25 centówek. W to- 
ku dyskusyi nad zarządem centralnym mini- 
sterstwa finansów zabrał głos minister Stein- 
bach i oświadczył, że nadwyżki kasowe, po- 
wstałe skutkiem tego, że całoroczne wpływy z 
podatków i innych opłat rządowych dają wię- 
kszą sumę od preliminowanej w budżecie, uży- 
wane bywają w myśł obowiązujących ustaw na 
wzmocnienie zapasów kas państwowych. Zapa- 
sy te lokowane są częściowo w bankach na pro- 
cent, część ich zaś trzymaną jest w pcgotowiu 
w gotówce. Obecnie bowiem kasy państwowe 
celem swobodnego funkcyonowania potrzebują 
koniecznie większych zapasów gotówki, gdyż 
wycofanie z obiegu wszystkich monet waluty 
konwencyjnej, tudzież dwuguldenówek, 25 cen- 
tówek i dawnych talarów związkowych wresz- 
cie rozmaite akcye, stojące w związku z regu- 
lacyą waluty przeprowadzić się dadzą tylko w 
tym razie, jeżeli kasy państwowe mają znaczne 
zapasy gotówki, którą na każde zawołanie dy- 
sponow* : mogą. 

Wczoraj odbył się tu świetny bal prze- 
mysłowców, na którym byli Cesarz, arcyksiążę- 
ta Karol Ludwik z żoną, Ferdynand, Ludwik 
Wiktor, Wilhelm i Rainer i liczna arysto- 
kracya. 

Bukareszt 7 lutego. Wczoraj składało całe 
ciało dyplomatyczne gratulacye następcy tronu 
i jego małżonce. Wieczorem odbyła cała re- 
dzina królewska spacer po mieście i przypatry- 
wała się pięknej iluminacyi, poczem była w te- 
atrze na przedstawieniu galowem. Po teatrze 
odbyła się uczta familijna w pałacu królewskim. 

Paryż 7 lutego. lzba uchwaliła bez debaty 
kredyt dodatkowy 6,246.000 franków na koszta 
okupacyi Dahomeju. 

Londyn 7 lutego. „Biuro Reuiera* donosi, 
że pułk dragonów, stojący załogą w Beng :lu, 
otrzymał rozkaz być w pogotowiu do udania się 
uiebawem do Egiptu. 

Gandswa 7 lutego. Wczoraj przyszło tu 
do bójki między policyą a młodymi ludźmi, 
asenterowanymi do wojska. Powstało wielkie 
zblegowisko, pospólstwo stanęło w obronie re- 
krutów i rzucało kamieniami na policyantów, 
którzy musieli zrobić użytek z broni. Wielu 
młodych ludzi raniono, a dwunastu z nich uwię- 
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dom bankowy i kantor wymiany 

we I.wowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 

przyjmuje po waru:kach oryginalnych, bez doliczenia pro- 
wizyi zgłoszenią dy kouwersyi : 

5 |. ren'y papierowej austryacekiej i węgier.kiej, 

5 li'l Pryorytetów kolei are ks. Rudolfa, 

a 


„ Vorarlberg, 


o 
Ak yj i olei Alföld, 
Budapeszt Pięciokościoły, 
Siedmiogrodzkiej, 
tŁupkowskiej, 
é węg. zachodniej, 
Pryorytetów kolei „Półaoeno Wechodniej (Nordost), 
» Zach_dniej I ill emisyi, 
„ Północno Wschodniej 5, węg. 
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5% Pożyczki Inwestycyjnej z r. 1876. 
Ostatni termin do zgłoszenia 7ilutego 


"Na toalecie 


damy dbajacej o elegancją nie zabra- 
knie jas0,znamie dobrego smaku -- 
pudełko RYZOWEGO PUDRU DJAFHANE 
SARAH BERNHARDT, który nazwano pu- 
drem „eleganckiego światła”, Jest niedo- 
scigniony, korzystnie dla zdrowia przy- 
rządzony z KFleu* de Riz,— nie zawiera 
żadnych szkodliwych części — a choć 
mocno przylega — mimo to nie jest wi- 
dzialny Aby keżdej cerze i każdemu 
gustowi i każdej woni zadosyć uczynić Jest Pude* Sarah 
Bernhardt w 4 Lolorach: biały, rożowy, cielesny i Rachel 
iw 4 perfumach: — Maréchal Violette, Heliotrop i Ylang 
Ylanga wyseła Parfumeria Diaphane 32 Avenue de l'Opera 
Paris i jest we Lwowie u P. Alfreda Dzikowskiego 
ul. Karola Ludwika do nabycia. 


Już powróciłem s dorocznej dłuższej wy- 
iec:ki uaukowej z klinik i szpitali kravows : ch 

i ordynuję jak dawniej. 
3i4 


Dr. Jan Solecki. 


Dr. Uhma 


Asystent $. p. Dr. Krówczynskiego 
ordynuje nadal rzy ulicy Lindego l. 7. 31 


TWełeyram ziełdowy. 
Wisień daie 7. Lutego: godz. 2. min. 10. 


Akcye kraj. 328.50 Wąęg. kolej półn. 
Alipiny 510 wschodn. 97-20 
Kredyty węg. B1020 Wiedeńskie losy 
Angiobauki 15275 kom. 169.75 
Uniony 24825 Akeye tyton. 17425 
Ludwiki 220:25 Gal. obl. indem. 96:70 
Nordbany 289 50 Elbethale 238— 
Lombaray 93:25 Landerbanki 23780 
Losy tureckie 4690 Renta zł. węg. 114:65 
Staatsbahny 29950 Bankvereiny 12025 
Qzarniowieczie 259 — Renta węg. p. 101'90 
Ruble 125— 


Usposobienie silne. 


Z1ORO. Lwów E Izby Lecdowsj 7 lutego 1893. 
Petersburg 7 lutego. Rząd nakazał wyco- PAW EN 
' . 512 Gd t . 3 1. 4APTJ a BZLUEĘ. 
fać z obiegu 26 milionów rubli papierowych neo E z i 
z owych 150 milionów, które wypuszczono w r. Aki sat a, ELA PAR „EEE 
1891 i 1892. bez dywidandy. 
Odessa 7 lutego. Rezultat wyborów dora- |Itis „ale. Kur. Lua. 200zł w.«. 219 50 222 50 
dy miejskiej, dokonanych wedle nowej ordy- „  lirow.-uzar.-jass. 20G zł. w.a. 265 50 258 50 
nacyi, jest ten, że wybrano 36 prawosławnych, | Renuka hipotscz. galio. 200z} w.a 840 — — — 
9 katolików, 6 pr.testantów i 6 żydów. Do- Erodyt galie.  200zl waa — — 215 — 
W" EL za da mac w połowie ród; iat <« 100 a. 
z prawosławnych członków, a połowa przypa-|. , .. S, : » 
dała na inne wyznanią. „  .Q -. | L ip. galie, BJ 0 de 
, = 47 a ; Banku kip. galic. 54 z 10 pr. 109 — 109 70 
Wiedeń 7 lntego. Na wczorajszem posle- |. niy 41% a. lok. w So ae GO = „OLO 
dzeniu komisyi kolejowej przedłożył p. Popper Raki si ka ca 4 E A kk m 100 — 100 70 
rozmaite życzenia co do budowy kolei lokal- zdał gó? „or aa —- 96%0 
nych na Bukowinie i przedewszystkiem prosił, | 7 70787 zy 4, 95 90 — — 
aby rząd wybudował kolej lokalną z Hliboki 3 m gó. © 7 <ge | 100 80 Oro 
do Seretu albo ua koszt państwa, albo też aby i 2 su 35 60 96 30 
udzielił gwarancyi, że kapitał użyty na budowę c ORT "e, 
tej linii w maxymalnej sumie 300.000 zł. przy- A. 3 ligi wi 00 ad 
nosić będzie 4 od sta. Indemnizacyjne galie. B pro. m k 105 — — — 
P. Styrcea popierał wniosek budowy | Galie, fand. propinacyjnogo ję 38 60 PRA 
sieci kolei lokalnych na Bukowinie, która jest | Bukow. funt. propia. S/ w a 102 — e (O 
potrzebną aby otworzyć drogi zbytu drzewu | Xor. banka hraj. B pru. w.a. fan. 101 802 50 
tamtejszemu i stworzyć przemysł rolniczy na | Pożyczź raj, ZT. O(t Z pr. W. e. 10 UE 
Bukowinie. 4 am” 1888 46, so Uma 
.P.Szezepanowski wykazał, iż brak 
kolei na Podolu utrudnia powstanie wszelkiego 4 7 z 36 
przemysłu w tamtych stronach, a rezultatem | lesz “usta Krazows 24 — m = 
tego smutnego ekonomicznego położenia Podola ' TUAN, Dz w 
jest emigracya jego ludności do Rosyi. 
Minister handlu wskazał na trudności fi- | m o, palralaraki 5.63 5.73 
A 3 EMG AD 3 F miie LOW UASTA M 
nansowe, które uniemożliwiają popieranie bu- Nendor 3.57 8.67 
E - k SOC] S s a DE nOVI 
dowy kolei lokalnych w takiej mierze, jakby | pami rya? regyjek! 9160 s 
rząd sobie tego życzył i oświadczył, że rząd Rats resyjski zrabrzy 124—128— 
przy odnawiamiu ustawy o kolejach lokalnych | ` ` +. oo Z 1.281, 1-251, 
weźmie pod rozwagę sprawę rozszerzenia do- ód Meza ge ś 49, —— 59:50 
tychczasowego szczupłego administracyjnego za- | 
; > a w man 
kresu działania tej ustawy. >= EEG r h 
Na dzisiejszem posiedzeniu izby posłów Ruch pociagów kolejowyc 
odpowiedział hr. Taatie na kilka interpelacyi, ważny oŭ 1 maja 1892 według zegara lwowskiego. 
między innemi i g ; : Jej) JE OREDANESIAN 0 ZEE WŚ 
5 dy ba Ek A EMES ap S 
„Sokołom* wzięcia udziału w zjeździe sokol- || *Teyehaćzą do kwowa | „| al alśl śl s 
skim we Lwowie w r. 1892 i w Nancy. Hr. w. 60 | g0] 9:0) 636 | 93: 
Taafie wykazał na podstawie aktów, że czescy || Z Erakowa . = s a 
gh e ad) 4 o r_».|| Z Moszyny-Krynicy “is 
„Dokoli“ dopuścili się przekroczenia statutów | Mae | zy - a 
dla tego zakaz był usprawiedliwiony. A Poduołoczysk 4 onóów gs1 | 910 | 781 
Kolonia 7 lutego. Do Koelnische Zeitung do- Man 3 08 = 
noszą z Petersburga, że mie wiadomo tam nie za dworzec Podzawicze a (ZE 91| 65 
o tem, jakoby carewiez miał na wiosnę poje- || ż śaemwy - . . 195 Tal | 05 
chać do Francyi, jak o tem pisma paryskie do- A wl. 105 756 708 
noszą. Fałszywem jest także doniesienie pism | | Z gqipoki 103 76 
francuskich, jakoby eskadra rosyjska, która ma || z jMowosielicy . . 758 7% 
sopłynąć na wystawę w Chicago, miała zawi- || Z Słobody ruagurskiaj 1023 142 | 75 
radi a. Z Easiatyna vis Halicz 1073 142 
nąć do Cherbourgu. SĘ A = 
5 Z X. Shaza, Chyrowa, Sta 
o Z" i niaławowa i Stryja 9:8 235 
i 3 wiwa £ dachy, N. gts, Unyro- 
Przyjechali do L k wa,Fłamisawowa i adyja Es 
dnia 7 lutego 1698. Z Ukyrowa, Zładeiawcwa b 
HOTEL FRANCUSKI. Hrabia J. Potocki z || Sy o o o 41 
Krakowa. F. Jaruntowski z Twierdzy. S. Fihauser || * zma, Tę 
z Niebieszczan. Ks. Z. Lubomęski z Bełzcą. W. Buryja . ee i 916 14 |. 
Niedźwiecki z Wańkowie. V. Sator z Chlebowic. || Z Bokala i Bez . a is 
C. Kósmarky z Wiednia. M Landau z Brodów M.|| Z Se%eia i Mewy ruskiej + 
Quinz z Wiednia. J. Msth z Drezna. M. Meth Odchoduz so Lwowa: 
z Drezna. Do Krakowa . . . . |1041| 8%) B26 11a] 758 
miau a WORK ZK i kK w A || O Z „Mrynicy vis 466 
£BÓW |. 2 | = 
Nadesłane. To Podwołoczysk i Brodóz 
(x Gworca głównego) zaa 9al |1026 
HE... in... || Do Podwołoczysk i Brodów % « iga 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też DR BARANY > et : go p o3 1056 
oną na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. Do Jnsiatyna via Haller | 65 g822| , 
pa = RACE r A Da Botoi ruugurzkiej sa gemga 10% 
$ = H a LS s 56 
i Przyjmujemy zgłoszenia || o Koroiiz. |. |6|- |85]. |= 
DO KON WERSJI i De Badowiec . 636 SE 1056 
; i paz o ; Ą z Do Mimpolenga - . 635 3% 
| 5°, rent węgierskich i austryackich, akcyj kolei mo > maa Js 
8 Aliöld Fiume, Buda Peszt, Fiintkirchen, Donau Drau, Pa Pk ADR: | gte l0% | 741 
4. Siedmiogrodzkiej, galicyjsko-węgierskiej i węgierskiej w T -S ManislawewE. 10?! | 741 
a zachodniej, dalej pryorytetów ung. Nordbabn i ug. m lą A Teei a 
z Westbahn i zapisów dłużnych kolei Rud olfbahn. O 2a | 
Ę Vorarigck Miuaiccza, Mihet A 
5 4 5 orarlberger. = Pavstz 7 z - 616 i 741 
Donos'my, że przeprowadzamy zamianę pod warun- To Belon i Sożals - . t ALA 
9 kami przez konsoresum podanemi, bez doliczenia Da Nahsix i Rawy Raskiej | . i g3e 
jakiejkolwiek prowizyi. = ape Godziny podkreślone linijką oznaczają porę 
August „Schellenberg i syn 230 nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. j 
om bankowy i kantor wymiany. i A 
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Hrabina uparła się i sama chodziła do za- | 
kiadu kuracyjnego z Alicyą, Janina zaś, odpro- | 


I MECZENNICA 


POWIEŚĆ 


| dziny, co dla dziecka w tym wieku znaczy| — Nie potrzeba posyłać, panie doktorze — | dzała wszystkie inhalacyjne sale, napróżno przy- 
(Cigg dalszy). wiek cały. i i oświadczyła Magdalena, zbliżając się do niego. | glądała się wszystkim twarzom — Reginy nie 
— Mamo, wracajmy już do taty — powta- | — Mam przy sobie. Proszę. o nigdzie. $ 


obok swych poświęcających się matek, które 
same, zdrowe, spełniają ciężką powinność, byle 
tylko drogim sobie istotom przynieść ulgę w 
cierpieniach. 
Między temi drugiemi znajdowała się Ma- 
gdalena. 
Musiała ona nie tylko prowadzić Alicję, 
ale jeszcze ją bawić 1 rozrywać przez pół go- 


rzało biedactwo co pięć minut. 
— Jeszcze piętnaście minut — odpowiedziała 


wadziwszy ją do miejsca, oczekiwała w sali, | matka. 
w której chorzy składali swe płaszcze i kaptu- 


do swych mieszkań. 


Widok tych kuracjuszów sprawia wraże- 
nie niezmiernie smutne. 

Proszę wyobrazić sobie sześć sal olbrzy- 
mich, komunikujących się z sobą szerokiemi 
otworami, wśród których ogromne rezerwoary 
blaszane wydzielają z siebie masy pary nasy- pewnej 
W tych gęstych chmurach, | uważnie. 


cającej powietrze. 
na pół zaledwie przeźroczystych, krążą kobiety | skow 


rozmaitiego wieku, podobne do cierpiących i | kopi 
duszących się cieni, ubrane w śmieszne ŚCI 


my z tlaneli białej, obute w saboty drewniane, 
zabezpieczające nogi od zetknięcia z mokrą 


podłogą. 


Nie ma tam Żadnych złudzeń, żadnego 
podstępu toalety. Tak powabne, piękne, oży- 
wione, szczupłe lub pełne na ulicy, tutaj zmie- 
niają się nie do poznania; z potarganeini wło- 
sami, bez gorsetów, ze zniszczonemi twarzami, | 
zwiędłemi i obwisłemi lub tak zo 7 
że kości zdają się przebijać skórę, błądzą we 
wszystkich kierunkach, podobue do niezgra- | ciężaru i odrzucając w tył głowę bezwładnie. 
Zdawało się, że oddaje ostatnie tchnienie. 


bnych, szezupłych, formujących się chłopców. 
Ale jeszcze smutniejszy i boleśniejszy wi- 


| widziała, 


się boleśnie. 


I znowu rozpoczynał się nudny, powolny 
ry, by po ukończeniu inhalacyi wracać w nich | spacer przez napełnione kuracjuszami sale. 
W przejściu z jednej sali do drugiej, młoda, 
słusznego wzrostu kobieta, szczupła i smutna 
jak posąg cierpienia, trzymająca małego chło- 
pczyka za rękę natknęła się na hrabinę. Ma- 
gdalenie zdawało się, że kobietę tę gdzieś już 
ale nie była pewną. Dyskretnie i z 
odległości zaczęła się jej przyglądać 
Te obrzydliwe czapki z płótna wo- 
anego, nasunięte na oczy, tak defigurują 
ety! 


Nagle dziecko 


kaszlać straszliwie, z piersi jego wydobywał się 
świst, blada, mizerna twarzyczka jego kurczyła 
= Każdy wysiłek jego, każde chra- 
pnięcie i najmniejszy jęk tysiąc razy większą 
boleścią odbijał się w sercu i na twarzy nie- 
szczęśliwej matki. 

— Mamo! mamo, ja się duszę! — jęczało 
biedne — podnosząc współcześnie ręce do piersi, 
Jak gdyby dla zerwania przygniatającego go 


nie Nieszczęśliwa, schwyciła dziecię na ręce i 

dok przedstawiają nieszczęśliwe dzieci, zady- | usiadłszy na jednem z krzeseł drewnianych, 
P . p kę i . 

szane i astmatyczne, postępujące z trudnością | stojąc 


BE” Poleca się handel win Tudwiiea 


Drobne ogloszeniajPrawdziwe włoskie wina 


ych pod ścianami, zaczęła je kołysać, na- 


PRZEGLĄD z dnia 8 Lutego 1898. 


cierać i z płaczem wzywać najpieszczotliwszemi | W tłoku wychodzących kuracyuszów, żo- 
imionami. na Klemensa nie spostrzegła śledzącej ją Jani- 
— Doktorze! — zawołała, spostrzegłszy prze- | ny, która zauważywszy jej mieszkanie wróciła 
chodzącegu lekarza — proszę pana... prędko... |do Magdaleny. 
prędko... mój syn dusi się.. | y Dobrze — odrzekła hrabina — zobaczę 
Lekarz podszedł do dziecka. się z nią jutro. 
— Potrzeba eteru — odezwał się po chwili. Ale spotkał ją zawód. 
— Zaraz po niego poślę... Następnego dnia hrabina napróżno zwie- 


Usłyszawszy ten głos, Regina Penhoót,| — Ucieka od ciebie — rzekł Ryszard. — | 
gdyż była to ona, podniosła głowę i poznawszy | Dziś po południu pójdę do niej i postaram się 
Tagdalenę, zbladła jak płótno. |z nią zobaczyć, 
== Pani! — zawołała. — Pani tutaj !... Boz | Poszedł, gle właścicielka hotelu oświad- 
mój |... | cznie mu, że pani Gaube z powodu choroby 
Hrabina, nie słuchając jej, stosownie do | dziecka nie przyjmuje nikogo. 
zalecenia lekarza, nacierała ciało dziecka. Hrabia nalegał i zażądał, by go zaanon- 
Regina zmięszana w najwyższym stopniu, Sowano. | 
powtarzała tylko : Przyniesiono mu odpowiedź odmowną. 
— Pani!.. Boże mój!.. pani!.. Tego już za- Następnego dnia powtórzyło się to samo: 
nadto |... w salach inhalacyjnych Regina nie pokazała 
— Czego zanadto? — zapytała Magdalena | się wcale, w domu odmówiła przyjęcia. 
swym sympatycznym, łagodnym głosem. — Trzeciego dnia Janina udała się na zwia- 
Więc wydaje się pani tak dziwnem, że nie- | dy i przyniosła wiadomość, że Klemens z Re- 
szczęśliwa matka stara się ulżyć cierpieniom | giną 1 dzieckiem wyjechał z Mont-Dore. 
matki innej? Toż to rzecz naturalna, Regino !... Lekarz, opiekujący się synem Reginy, na 
Zona Klemensa, słysząc ten głos łagodny |.zapytanie Ryszarda oświadczył, że państwo 
i widząc starania około $wego dziecka, nie | GGaube honoraryum mu zapłacili, a że kuracya 
miała siły nia odrzec. Zresztą chłopczyk jej od- | dziecka była prawie ukończoną, interesa zaś 
zyskał już przytomność i przestał kaszłać. wzywały ich do Paryża, odjechali więc z za- 
— Niech pami odprowadzi go do łóżka — | kladu zupełnie. 
odezwał się lekarz. — To przesilenie pomoże mu. Było to bardzo prawdopodobnem, tembar- 
Regina, nie mając odwagi spojrzeć na Ma- | dziej, że księżna de Roquebrune, z każdym 
gdalenę, wzięła syna za rękę i odeszła. dniem coraz więcej chora, mogła ich wezwać 
Magdalena, usiłując zostać niespostrzeżoną, | do siebie. 
postępowała za nią. Hrabina, zgnębiona tem nowem niepowo- 
W przedpokoju podeszła do oczekującej | dzeniem, straciła ostatecznie nadzieję odszuka- 
Janiny i szepnęła : nia swej córki. Z utratą tej nadziei, będącej 
— W tamtej sali jest Regina z synem i za- jedyną jej pociechą i podporą, siły jej zaczęły 
biera się do wyjścia. Idź za nią i dowiedz się niknąć, powolna, śmiertelna gorączka zaczęła 
gdzie mieszka. Ja sama zajmę się Alicyą. „trawić ją coraz głębiej, coraz grożniej. | 


nieznanej kobiety zaczęło 
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Ryszard wpadł w rozpacz. By 


oderwać ją 


od smutnych myśli, urządzał wycieczki, które 
tak dobrze wpłynęły na jej zdrowie w Vichy 
i codziennie wraz z nią, Janiną i Alicyą zwie- 


dzał okolice Mont - Dore. 


Ale w Vichy spokój 


wsi i czyste powietrze mogły oddziaływać uspo- 


kajająco na jej umysł, nie odszukała 


wtedy bo- 


wiem jeszcze I nie utraciła powtórnie Toulon, 
a przedewszystkiem z prawie bezwładnych nst 


dziecka nie padł wtedy jeszcze di 
mama!. wtedy gdy nieszczęsliwa bł 


'ogi wyraz: 
agala Boga 


o zesłanie jej jakiejkolwiek wskazówki i ulgi 


w cierpieniach, 
_ Tem jednem słowem Loulou 
Jej serce na zawsze. Pozbawić ją jej 


opanowałą 
teraz, było 


to samo, co pozbawić życia nieszczęśliwą matkę, 
Dla tego też najpiękniejsze widoki i miej- 
scowości w okolicy Mont-Dore nie mogły spra- 


wić Magdalenie najmniejszej rozryw 
Sam Ryszard już tracił głowę 
dział jakich środków się chwycić. 


ki. 
1 nie wWle- 


— Wracajmy do Paryża — oświadczył pe- 


wnego dnia — może tam będziemy 


mogli zo- 


baczyć się z Reginą, gdyż czuję, że tylko ona 


trzyma moje życie w swych rękach. 
I nie namyślając się, zapytał lek 

— Czy Alicya może odjechać? 
— Dziecko poprawia się w ocza 


arza o radę. 


ch, ale ra- 


dziłbym wstrzymać się z wyjazdem przynaj- 


mniej na tydziel. 


wstrzymajmy się jeszcze. 


Dobrae — odrzekła Magdalena — więc 


Następnego dnia pewna rodzina, która od- 


była wycieczkę do zamku Murols, 


opowiadała 


o nim z takim zachwytem, że Ryszard posta- 


nowił go zobaczyć. 
— Zgoda — odrzekła Magdalena 


` obojętnie, 


jak odpowiadała na wszystko, co nie odnosiło 


we Lwowie. 


się do zajmującej ją jedynie myśli. 


(Une dalszy nastapi) 


k 
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_ o Ź essty od wyrasu — 


Przez cały rok funkcyonują- 
ty Zakład wodolcczniczy „Mar 


oclone w beczkach od 100 litrów w górę 
dostarc a za zaliczką 


Gius. Bakof w Tryjeście. 


jówka* poczta Lwów, poszukuje Rząd-|Sycylijskie „Ktna”, białe najdeli 
czymię w dziale gospodarstwa domowe katniejsze wino butelkowe węgierskiemu 


go. Młodego człowieka z dobrem 
pismem do czynności kancelaryjnych. 287 


rysunki. 
rest. Ożydów. 
Mioda Francuska zaraz do umie 
szęzenia za zwrotem kosztów podróży z 
Francyi Agence 
Sikorska. Kraków. Hotel saski, 
Biuro wywiadowcze 5. Satały, 
Bykstuska 6 poleca rządców ekonomicz 
nych, leśniczych, ogroduików, kucharzy 
bony, panny służące i eług wszelkiego 
rodzaju. 200m 10 


Latarnie naftowe 


guspodarskie, bardzo silnej budowy sztu 
ka złr, 250 poleca 


Piotr Chrząstowski 


Internationale Mme dellej Iryjest — hez l = 
313 3.6 [muje się napowrót podług ceny taktury— 


VIELANJER odpowiadające za litr 24 ct.! 
MESSINA 


Sycylijskic z 85go czer- 


SYCYLIJSKIE 

za litr 20 et. 
wone za litr 16 ct. 

Ceny te pojmujemy oclone, franco ko- 

becki: Beczki przyj- 


czerwone wy- 


loco Triest. 346 1—10 


Pcszukaje się 
większego majątku 
w ziemi 


do nabycia w Gulicyi lub na Bu- 
kowinie. Zgłosz nia pod literą X 


ag 
% 


nem białe, wyborne za litr 21 ct.j f 

Poszukuje się instruktora dla chłop-|.PALERMO Schiller najlepszy wykwit za! $ 
ca do przygotowania H klasy 2go kursujlitr 20 ct, Stare 
szkoły realnej, głównie język niemiecki ijwone dla szpitali i rekonwalescantów zal | 
Bliższa wiadomość A. 5. postejlitr 40 ct. 


32412 2  |borne BARI ciemno czer- 


Kantor wymiany 
s. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kaupmujie i aprzedaje 


wszystkie efekta i monety 
po kursie dzicenuym majdokładniejszym. nie 


liczęe żadnej prowizji. 
Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4', 
5", 
6'/, 


po. listy hlpotec 


2n8 


sty hipoteczne premiowane 


sz premji 


śp lsty Towarz. kredytowego zlemskiegu 


sle a Banka krajowege 
8, pożyczką krajową galicyjską 
4%. pazyczkę proplnacyjną galicyjski 
Eh a : bukowińską 
4*|,*/ peżyczkę wąglorskiej kolel państwawej 
4/7 k; proplnacyjną węgierską 


s | (Lao 


21 


Na 


a A EN 


BYGUTYLEWORTA 


Fabryka 
maszyn 


i 
NARZĘDZI 


rolniczych 


„LWÓW 
ul, Gródecka liczba 22. 


aj 


polecają na nadchodzący sezon swój obficie ząopatrzony skład maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej konstrak - 
cyl. Naprawy wykonują jak najlepiej i najtaniej w warstacie, 


opatrzony 


w maszyny pomocnicze najnowszego systemu, pędzone parą. 
Ilustrowane cenniki i katalogi gratis i franco, 


Dr. Antoni Rolck.-Berger 


od lat 20 aj acyalista chorób wensrycznych 
mieszka obecnie ulita. Ziaorowicza l. 6 
aaprzełw gmachu Sokoła II piętro. Jago 
Forndnikk dla metcsyzn (wydania 4). 
kosztnje złr. 120, dla zamiejsiowych (dy- 
skretnie) złr. 1:60. O dynuje od godziny 

3—5 popoła niu 
== a —afpD? 


| Nadzwyczaj trwałe , 


ZŁOCENIE 
SREBRZENIE 
NIKLOWANIE 
POMIEDŻANIE 
MOSIĄŻENIE 
OXYDOWANIE 


wszelkioh wyrobów metalowych poleca 
nejtaniej jedyny w kraju fabrycznie urzą” 


zony 
Zakład galwanic ny 
pod firma: 82 10 16 


HENRYK ROSENBUSCH 


Lwów ul. Kopernika 1. 16. 
Cenniki na żądanie franco. 


31 138—26 ` 


handal Żslazny we 


tulay 1 (naprzeciw Katedry). 


Lwowie, 


95 1 


Wskazówki 
debrego tonu 


niezbędny poradnik 


plas Kapijprzyjmeje binro dzienników L. 
Plohna Lwów Wszelkie pośre: 
dnictwo wykluczene 


311 8-5 


;szennej g'eby z 


Dzierżawa ` 
około 1.300 morgów znakomitej $ 


gorzelnią i do- 


dla każdej młodej panienkijskonałymi budynkami w najlepszej 


-. obejmuje: 

Wskazówki co do własnej osoby 

Obowiązki wzgledem towarzystwa 

O uprzejmości w rozmowie - 

Towarzyskie zabawy 

Uroczyste okresy życia 

O stosownem zachowaniu się wzgledem 

rozmaitych osob 

Sposób pisania listów 

Jak się stać mił} w towarzystwie i w domu|SiFWICZA 
J 


Cena 60 ct. 

Po przesłaniu przekazem pocztowym kwoty 
66 centów, uskutecznia się przesyłkę frank.. 
Drukarnia nar. W. MANIECKIEGO 
Lwów, ulica Kope-nika l. 7. 


Ladem! 
sprowadzona - najlepszą rosyjską pra: 
wdziwą karawanową 


HERBATĘ 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 
najtaniej 
Jedyny wyłączny skład herbat 


Adelf 


Lwów, ulica Sykstusa liczba 17. 
Na prowincye wysyłam od 1 klg. franco. 


vom 
d0 1 


kap tąl:ej zismi «© 
budynkami i z du 


ska 25. 
Fxp. amonu Ilorowit: 


deserowe zn 


Singer 
iwina Koniaki itp. 
możliwie najniższych. 
Najlepsze drożdze 


136 4—? 


Bukowińskiej ziemi. 
Majatek 


LOUU mory. w dwóch folwarkach 


«dpow ednymi 
żym zaisewam 


na Bukowinie do sprzedania. 
Bliższe s c<egóły u 


C. ŁUKA- 


Czerniowce, ul, Kuśnier- 


343 1-5 | 


Gzerniowce. 


Nowo otworzony handel towarów kolo- 
nialnych 
Leonarda Soleckiego 
we Lwowie, ulica Batorego l. 2 
poleca wyborne 


ane masło 


Czyż; kowskie 
I klo po I złr. 36 ct. i I złr. 28 ct. 


luus towary w zakres handlu mego. 
‘wchodzące jako to: cukier, kawa, herbata, 
sprzedaje 


po cenach 
335 1 15 


codziennie świeże, 


EKKRANRKUKRKUKIKKEKKKKANKO 


a 
8 
3 
z 
a 
$ 
% 
x 
; 


Orzeczenie laboratoryum chemicznego król. 


Hotel Metropol 


przy ulicy Peńskiej, róg Piekarskiej l. 2 we Lwowie. 


Budowany i urządzony podług najnowszego, najdo godpiejszego 
i najwykwintniejsiego systemu, jakoto wspaniałemi urządzeniami po- 
kojowymi, ośsietleniem elektrycznem i wodsciągami, 
stauracya, kawiarnią, skladem win itp. 

Niniejszym ocnajmia Sxan. P. T, Publiczności, że takowy z dniem 
źlgo stycznia br. otworzonym zostanie i spodziewa sie, że miermą ceną 
praktyczną szybka i rzetelną usłagą zjedna sobie ogólne zaufanie. 


Jan Ważny 


dzierżawca hotelu „Metropol* i właściciel handlu 


korzennego i Win, Czarneckiego 2. 


RANKNNKRWARNERNNNKNKKKEX © 


połączony z Re- 


166 9—10 


| 


stał. miasta Lwawa. 


Niezrównaną L. 19148 1692. 33 11—26 Do każdego 
dobroć tych | Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego, fabrykanta udełka tutek 
tutek dowodzi tutek cygaretowych we Lwowie. Sk opatrn Ares 
obecne orze- Z polecenia Magistratu z dnia 24 marca 1892 go i: W 
czenie chemi- | L. 19146 zbadałem nadesłany przez pana papier cy- Niemojowski 
cznego labo | garetowy, oznaczony wodnym napisem „S. W. Nie- dołącza się po 


ratoryum kr. 


mojowski* i znalazłem, że takowy nie zawiera żadnych 


wyższe 6rze-- 


stoł. miasta | niewłaściwych składników i tax pod wzgledem wy- | czenie labo- 
Lwowa. dawanego procentu popiołu jak i wydobywających się | patoryumiche- 
Tutsi hygie- | dymów odpowiada zupełnie wszelkim wymogom by- micznego kr. 
niezne $. W. | gienicznym. stoł, miasta 
Niemojow- Z miejskiego laboratoryum chemicznego Liwowa. 


skiego nie za- 
wierają żad- 
nych zdrowiu 
szkodliwych 
składn'ków. 


Mochnacki w. r. 
prezydent. 


Lwów, dnia 30 marca 1892. 


Widziano w Prezydyum Magistratu 


Dr. M. D. Wąsowicz w. T. 
zaprzysiegły chemik miejski i sąd. 


Ostrzega się 
przed naśla- 
downietwem. 


Do nabycia w sklepach $. W. Niemojowskiego we Lwowie: 
Teatralna 3, Jagiellońska 6, w Krakowie Sukiennice 28, oraz we 
wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach. 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


CORRKKKK KKRNNEEW 


B'2 
$e węgierskie Obligacje indamnizacyjn: 
którs to papiery Kantor wymiany Banka bipotecznego 
uawane nabywa i sprzedaje 
pe cozach xajkerzystniejszych. 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T- kupujących wszelkie eGowame, e już 

płatne micjstowe papiery wartościowe, tudziek uapa- 
dle kupemy za gotówkę, bez wsuclkiego potr;- 
somia, zaś zamiejseswa, jedynis sa potrącseniem rme- 
egywistych kosztów. 

Do elsktów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 


Rządzea lub samoistny ekonom 
pod osobistym kierownictwem właści- 
ciela, poszukuje posady od 1 kwietnia br. 
Wykazać się może świadectwam Oraz 
rekomendacyami byłych chlebodawców. 


Adres: H. O. poste restante Milatyn. 
I12 3=6 * 


Pożyczki 
ua kredyt hipoteczny i csobisty 
MAJĄTKI ziemskie z lasami. 


mum 


swiat i tak mię zna, 
Ej. nie wydam nić na 


GRUNTA podbudo wlanne 
poleca i poszukuje 320 2 18 
pod korzystnemi warunkami 


J. PRUCHNIK 


r R] | 7 Wynalazek uprzywiłejowany na lat 45 doktorów 
dh d MOWOdZĘRIĄ MARIE fróres, /eharz)-wynalazców, Ul. de I! Arbre- 
z. Sec, 46, w PARYŻU, na leczenie radykalne Ruptur. zj 
5 CA Do tego czasu bandaże służyły jedynie do podtrzymy= ed 
y wania ruptur. Doktorowie MARIE rozwiązali zada- op 


s nie pod zezeledem poi egia a ia m za Aby miał dobre anonse i r:klamy tych i s rabrnych 
; omoc andaż ektro-Le aga, kt i : , syo! 
n m z nerwy, Sati je bez wstrząśnioń I palh ikuai s Jagiellońska 2 PODSTAWY POWODZENIA. po palaik i y ; 
Maków BO wraz z informacja ode Maków 30: Podwéjoa | | Siewnik tuz do fasoli zz 
a > : bobiku, buraków, rzepa-|| Ogłoszenia do wszystkich pism 
RZA EE | ku itpad do sprzedania pzaARZOZU A RZE z; "ch i zagranicznych po i 
i radzie dói OS 2 BE 275 ot orfOlnatych nie 6 769 
j wice. 2— canac A R a SK 
P r Zy bory do urządzenia gaz0wego, "1 f " "|| biuro Plohna, Lwów. ul Karol: J J 3 Faj 
. . a i 4 
Płyty z masy kamiennej Mtody CZ owiek Ludwike 9. ść an Ihuatowicz 
biało i tolsrowre dla korytarzy i wjazdów, kacalor : 1: Ha m | a poleca 
À j , posiadający wykształcenie teo- i i 6 
Nasady kominowe, a a W zawo- ayi cz oł y a i aa e a 
q * . Pa. $ s z p 1 N - Pi 
Emaliowane żelazne katle na ściany, pokoi do kąpieli, ae Kaaa j camicione A odszozególnione 10-ma medalami zasługi 
a m = z stwie rolnem, poszukuje miejsca K. W. kuropatwy, i 2-ma dyplomami uznania. 
Piece L kuchnie żelazne posts restante Tyczyn. 336 1-2 bki , MYGNOLINA 
palę | 4 s caia jarzą 1 skóra popryszczona, storatka, nierówna 
śą = - aie k ró Gd AG OEE 240| | i zgrubiała, pod szezególnem działa- 
=. MO 01 I E'eizl WZ” Pw EE A 
=r cyonalnem jest KALAFIORY w Ta zai: gr i 
BEF dom komisowy, Lwów, ulica Kopernika 21. “%g MANDARYNKI © Flakon 1 zł. 50 ct. 
78 11 ? JABŁKA tyroiskie ORIENTALINA (pudr płynny) 


SES" Kartotli „Andersen“ “Jë Kawiarnia 


zZ gleby piaszczystej poszukuje Zarząd |mieszcząca się w obszernym lo: 


Ogłoszenia do Gazety Lwowskiej, 

Przeglądu i Narodnej Czasopysy 

przyjmnje wyłącznie biuro Plohna, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 9. 


Anseraty u nas są w pogardzie 
Nieraz kupiec myśli sobie: 


Reklamę, szkoda groszy na 
Anonse — a jadnak znane firmy 


($ »owych arkuszy kuponowych, za swrotem kosstów, które $$ |KAMIENICE rentowne now» il pyjko roklamie zawdzięczają 
“h sam ponon, 93% stare. Cair I inseratowi, że się ich zna i u nich 
i = | WILLA we Lwowie i w Zako- 
panem. Rady jednak trzeba zasięgnąć, aby 


Efektowne anonse ułożyć, coby 
Każdemu w oko wpadały. 


Ludwika Plohna w biurze ogłoszeń. On 
Anonsas dobrze ułoży, tanio obliczy, 
Może więc każdy się tam udać śmiało, 


it. p. poleca handeł 


St Markiewicza 


we Lwowie w Rynku l. 42. 


Dra Podlewskiego, wyrabian 
karza Stanisława 


kach po 85 ct. 


Na odmrożenie 


niezawodny środęk wielokrotnie na klini- 
kach zagranicznych wypróbowany, przepisu 


y przez apte- 


Lachowicza. 
dontaó można -jadynie w oryginaln*ch sło 
w aptece pod , Aniołem 
Stróżem* przy ul. Pańskiej we Lwowie * 


197 ? 


kupuje. 
JAN 

To osig- 
gniemy u 


jubiler 1 stotnik 


we Lwowie, 
opătr zony skła 
, bów Sabil 


i 
/ H 


1 zł,, gabaczka 10 


56 dóbr Nadyby, poczta "a7ojutycze. 288 kalu wraz z całem urządzeniem ||. 


agr] leg trzema biiardami do sprzedania. |Ņ 
ZIDODOCOCERARRRAH Oferty pod adresem : „Kawiar- Mleko 


nia“ nadsyłać należy do Bióra 


dzienników L. Plo na we Lwo- 
przyjmuje wkładki 


wyborne, 


wie. 340 1—1 


Zarząd dóbr Rymanowa, poczta 
Rymanów, ma do sprzedania 


I8 krów dojnych 


ul. Kopernika 1. 20. 


rasy holenderskiej, zdatnych do 


z Ra 
ku sia żec zJeń 


GŁ TT BEL TŁA 


sową i uprawą chmielu, poszukuje 
OLLGOCOCYYOKH | posady. Łaskawe zgłoszenia upra- 
| —— ~ | sza A. G. 25 poste rest. Skałat. 


MINIOSYCH EKV. 7 
Buchalter 


do 


aż 


Wiersze, pieśni z muzyką, marsze wojsk polskich z czasów 
konfederacyi barskiej, Konstytucyi 2 Meja, Targowicy, powstania j 
kcściuszkowskiego, legionów, wojen napoleońskich i późniejsze do-| obeznany gruntownie z buchalie- 


334 1—3 |rya pojedyńczą i podwójcą. biegły 
korespondent w polskim i nie- 


mieckim języku, poszukuje miejsca 


tąd nie znane, wydał 


J. HAOROSZIKIEW ICZ. 


świeże, z O 

stajni szwajcarskiej w Sygniów- 

ce, we flaszkąch plombowanych jednoli- 
trowych, z dostawą do domu 


26 po 10 ct. za Í litr Sa 

Zamówienia przyjmuje skład Materjałów 
Leopolda Lityńskiego przy ul. Kopernika 
l, 2 i kantor mleka stany ania pey 


W Ilch oddziałach od początku 
wydoskonalenia gry. 
szczegóły z. kład nauki i statut można 
otrzymać bezpłatnie w szkole, plac 
Kapitulny 1. 6 IL p Dla najwyższego 
kursu wspólne granie (a vista) na 
dwóch i czterych fortepiąnach w każ: 
dą niedzielę i święto. Egzamina mie- 
sięczne i popis publiczny doroczny. 
Lekcye są udzielane w szkole i 
na żądanie prywatnie w domach. 


"wzorowej Slik 80 ct. 


10 


Białe i piękne rę 
otrzymuje się po kilkarazowem natarciu 


KREMEM ROSLINNYM 


4 


JARZYNA 


pl. Marjacki 


poleca swój bogato sa" 
wyro- 


erskich, xto- 


nadaje twarzy piękna i przyjemną bis- 
łość, odświeża płeć i konserw a 


ct. 
ce!!! 


GRYSIK TOALETOWY 
do mycia rak 
dla wydslikatnieni» zerubiałego na- 
skórka. Pudełko 5 ct. 
Proszek do czyszczenia paznogci 


dla nadania białości, różowego odcłenia 
i pięknego połysku Pudełko 25 ct. 


Nabyć można we Lwowie w 


sklepach własnych: ulica Ko- 
pernika 1.3, i ulica Halicka róg | 


Bliższe |od igo marca 1893. Mogę 


; 3 k chowu. 241 1—3 Soin w > apia Suar 
o > 2 owe BEBKONOM. 3421-8 3 CON Ayn nk 2732 

Lwprocentwyej w 28 żonaty, z 17tu letnią praktyką Szkoła fortepianowa i 2, — oraz we wszystkich 

zę 110 po z w aka ch SOW cm koncesyonowana su e. k. Namiest- ic 55% „ERZE 1 

i apt=kach. 

X | | M ER dokładnie z rachunkowo as ape E E 
4 rolnictwem, oraz z kontrolą la L 

x | | r cznie. KI. Markiewiczowej Poszukuje posady jako 


aF Chmielarz i Ogrodnik PE 


sig wykazsć 


chlubaymi świadectwami. Pod adresem Z. 
M. poste restante Dubiecko. 


291 


Ekonom 


praktyczny, w średnim wieku, przy 
skromnych pretensyach, znajdzie 
umieszczenie zaraz. 


JF- Cena 2 zeszyty 40 Slowa i nuty A=" 50 ct. "T od 1 marca r. b. w - Własnoręczne podania z odpi- 

Główny skład we Lwowie w księgarni szał zgłoszenia pod adre- sami świadectw, który się niozwra- 

U s s z sem: M. H. 316 Lwów, poste re- cają, przyjmuje Administracya dóbr 
Seyfartha i Czajkowskiego. štant. Ew A ną caja przyjmuj hr a 


Papier braci Fijałkowskich w Białej. 


Z drukarni nar. W. Manięckiego. — Zarządzca : Walenty. Hodak. 


